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Od Redakcji.

Jak Sz. Czytelnikom wiadomo, skonfiskowany został 
zarządzeniem P rokuratury  Sądu Okr. Karnego we Lwowie 
artyku ł redaktora „Głosu Praw a" ogłoszony w Nrze 2. z lu­
tego b. r. p. t. „Przemówienie do Sądu przeciw konfiskacie 
„Głosu Praw a" — W sferze w ykładni §-fu 500 austr. u. k. na 
tle spraw y brzeskiej", wsku tek czego odnośne dwie kartk i 
zawierające ten artyku ł musiały być z zeszytu w ydarte, a to 
wraz z wstępem nieskonfiskowanego dalszego artyku łu  p. t. 
„Jak i typ  organizacji narodowo-państwowej przedstaw ia 
Polska doby brzeskiej? — Odpowiedź Prof. W illiama Ale. 
Dougalla".

Kom unikujem y otóż niniejszem, że konfiskata powyższa 
została w skutek opozycji naszego redaktora postanowieniem 
Sądu Okr. Karnego we Lwowie z 5 kw ietnia 1951 r. Sygn. 
akt. VI i- K 238/51 uchylona, a Sąd A pelacyjny Wydział III  
karny  we Lwowie nie uwzględnił zażalenia Prokuratora 
przeciw uchyleniu konfiskaty, a względnie definityw nie ją  
uchylił swem postanowieniem z 16 m aja 1951 r.

Wobec tego bylibyśm y w możności zreprodukowania 
skonfiskowanego artyku łu  oraz wstępu dalszego powyżej 
wzmiankowanego artykułu, na co atoli w ostatnich dwóch 
zeszytach zabrakło nam miejsca.

Zwracamy się tedy do P. T. Czytelników z zapytaniem, 
czy życzą sobie reprodukcji powyższych artykułów  i w ra ­
zie otrzym ania potw ierdzającej odpowiedzi od dość znacznej 
ilości Czytelników, w ydrukujem y je ponownie.
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D r. ANZELM LUT W AK.

O  fikcyjnej powadze sądu i stanu.

Powaga sądu — urzędu — stanu: któryż praw nik o  niej • 
nie myśli, nie prawi, nie pisze? — Zdawałoby się, że są to 
pojęcia i zagadnienia już wszersz i wzdłuż przeorane i do sa­
mego dna zgłębione — a jednak, wieluż to może o sobie 
twierdzić, że praw iąc lub pisząc o „powadze sądu", czy „po­
wadze stanu", w iedzą przynajm niej, o co im właściwie chodzi ? 
To tylko pewna, iż nie masz na ustach i pod piórem praw ni­
ka  słowa często! liwszego nad słowo „powaga" — lecz też nie 
m niej pewna, iż nie masz słowa bardziej zużytego i naduży­
tego, bardziej wyjałowionego i znieprawionego słowa w ca- 
łem słownictwie prawniczem!... Sakram entalne i magiczne to 
słowo! Z chwilą, gdyś je wypowiedział, już cię jakieś niewi­
dzialne moce porwały i uniosły w świat dziwów i czarów i za­
nim się opatrzyłeś, już cię w trąciły w w iry i w ary upiornego 
boiska, na którem Patos, Frazes, Fikcja i O błuda w m aka­
brycznych tanach szaleją-.. Czy nie pomyślimy wreszcie o ja ­
kim egzorcyźmie — odżegnaniu się?...

Przed rokiem mniej więcej — (przypadkow a to tylko 
podnietą niniejszych uwag, jedna z wielu zresztą!) — w y­
czytałem we wychodzącem rv Poznaniu Czasopiśmie adwo­
katów' polskich (Nr. 1—3 z r. 1930) obszerny artyku ł tam tej­
szego wiceprezesa sąd u okręgowego, p. J ó z e f a P a l ę c k i e -  
g o p. t- ,,Powaga sądu ‘ z podtytułem  „W ykład w kole sę­
dziów i prokuratorów". W ykład :— a więc coś naukowego, 
coś dla łaknących wiedzy i oświaty. Nie m niej też, ja k  na 
10 stronicach dużego form atu tego czasopisma, wyłożył p. wi­
ceprezes swoją doktrynę o powadze sądu, na podstawie swo­
ich spostrzeżeń jako przewodniczącego izby karnej, a więc 
nie tyle teoretycznie i. pozytywnie, ile raczej praktycznie 
i negatywnie, t. j. od strony wykroczeń  przeciw powadze są­
du. przYCŻem dobitną chłostę wym ierzył przelicznym nieoby- 
czajom, które zakradły się do naszego trybu postępowania 
i zachowania się w7 sądzie. Naszego: t- j. sędziów,. prokurato­
rów7 i adwokatów. Wychowamy na ideałach i metodach eduka­
cji pruskie i. dla k tórej niejednokrotnie głęboki w yznaje re­
spekt i afekt, podzielił autor z niemiecką praw ie system a­
tycznością i gruntownością przedm iot swego w ykładu na 
8 rozdziałów, a w tych mieszczą się poszczególne, przeważnie 
ponumerowane „punkty" coraz to innej grupy czy odm iany
grzeszników7 i bolączek powagi sądu. •

Na ogół w ykład ten nie jest niczem swutioburczem. ani
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światotwórczem; mimo to zasługuje na omówienie jako  rzecz 
ogromnie typow a i w swoim rodzaju klasyczna, prosząca się 
niejako o przyjęcie je j za punk t zaczepny egzorcystycznej 
analizy powagi sądu i stanu- A dziwny też to a rty k u ł — tem 
mianowicie, że w szczegółach, w przew ażnej części w ytyków  
i przykazań, jakiem i autor pełen poczucia swego autorytetu 
w rzeczach powagi sądu nas obdarza, ma on licz w ątpienia 
r a c ję — a jednak: im więcej tych poszczególnych racy j na­
biera, im bardziej się w te jego racje zapuszczamy, tem bar­
dziej w mgłę rozpływa się i rozprasza to, na co się te racje 
m iały złożyć: powaga sądu...

Gdy autor np- postuluje, aby rozpraw y rozpoczynały się 
bez opóźnienia, aby  sędziowie w czasie rozpraw  nie szeptali 
z sobą, ani nie zajmowali się czem innem, gdy żąda, by  nie 
mówiło kilku na  raz, by jeden drugiem u nie w padał w słowo, 
by  prokurator przychodził do rozpraw  równie gruntownie 
przygotow any jak  obrońca, by wogółe nikt, więc ani prze­
wodniczący, ani wotanci, ani zastępcy stron, ani świadkowie 
lub biegli, nie dopuszczali się żadnych niewłaściwości w for­
mie i sposobie zachowania się lub  wysławiania się — to są to 
dla nas oczywiście praw dy znane i uznane, niemal same 
przez się zrozumiałe. Lecz jeśli się te praw dy rozprzestrzenia 
przez 10 dużych stronic druku i to w poniemieckim stylu 
i sensie autora — to m iarkuje się w końcu, iż ta  lekcja bon- 
tonu i drv lu  ma najwidoczniej na celu uczynić z forum  sądo­
wego sztabo czy in ternat czy plac m usztry czy w najlepszym  
razie „świątynię"... a z funkcjonarjuszów  w ym iaru spra­
wiedliwości wzorowych malców, kleryków  lub podko­
mendnych p. przewodniczącego, zapatrzonych w niego „na 
baczność" i pochłoniętych przedeim zyśtkiem  troską o utrzy­
m anie względnie „podniesienie" powagi sądu, jak  ją  sz. au ­
tor pojm uje i celebruje.-..

Co to jest „powaga sądu“ i na czem się ona zasadza, tego 
p. wiceprezes w swoim wykładzie nie dotyka, to snać poczy­
tu je  za „powszechnie wiadome1', a niem niej też nie zdradza 
żadnej wątpliwości, że wszystko to, co nam przykazuje, sta­
nowi bezwzględny i bezw yjątkow y w arunek powagi sądu 
i że naodwrót: ścisłe przestrzeganie wszystkich jego dy­
rektyw  edukacyjnych gw arantuje sądowi powagę w najw yż­
szej potędze. To też każdą swo ją nauczkę wygłasza jako nie­
zaprzeczalny dogmat — - tak  m. i- wyklucza dogmatycznie, 
.iżby w czasie rozpraw y ktokolwiek — (prócz oczywiście 
przewodniczącego) — bez poproszenia o głos ośmielił się 
choćby tylko dw a słowa, słowo, słówko lub samą parę . z ust 
wypuścić. Dość przytoczyć, że p- wiceprezes według własne­
g o  .wyznania szokuje się i indygnuje naw et tem, gdy adwo­
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kat, pragnąc przysłużyć się przewodniczącemu, k tóry  zażą­
dał czegoś od starego, nie słyszącego już dobrze woźnego, 
„powtórzył, wołając głośno w kierunku woźnego słowa prze­
wodniczącego, chociaż przewodniczący go bynajm niej o ta­
kową pomoc nie prosił“ (sic: takow ą pomoc!)...

N iechaj też n ik t nie pow aży się, gdy p- wiceprezes prze­
wodniczy, rzucić uwagę lub pytanie do świadka „w posta­
wie siedzącej lub ty lko  napół wstając i opierając się na 
jednym  łokciu, albowiem „powaga rozpraw y sądowej wym a­
ga, aby prokurator i obrońcy zadawali py tania świadkom 
i biegłym stojąco1". Z niekłam aną zgrozą stw ierdza autor, że 
znaehcdzą się nawet tacy, co „uw ażają, że siedząco także 
można11... albo że takie „niezupełne wstawanie, gdy się mówi 
do sądu lub do świadka, także w ystarcza!11

Lub co powiedzieć n a  to, że prokurator podczas rozpra­
wy podchodzi do przewodniczącego i mu coś szepce! Lub 
składa w izyty w pokoju sędziów! Przyczem autor nie orniesz- 
ku je  zauważyć, że „wielka część adwokatów robiłaby tosa- 
mo, gdyby nie fizyczna zapora, t- j. podjum  i barje ra11... Lecz 
to nic jeszcze wobec fak tu  takiego oto (cytuję!): „zdarzyło 
się naw et, że podczas rozpraw y czytali gazetę jeden ze sędziów 
i p rokurator11! A w punkcie 10 rozdziału II  s?. autor w ybu­
cha już jawnem  oburzeniem, brzmiącem jak  następuje: 
„A pozy niemożliwe! Np. pan sędzia rozłożył się wygodnie 
w swym fotelu, bokiem do sędziowskiego stołu, wyciągnął 
nogi jak  najdale j ku  przewodniczącemu, i założył ręce na 
brzuch. Ta poza nie była piękna, ale nie by ła  jeszcze 
straszna“.-. Straszną stała  się mianowicie dopiero u p rokura­
tora, który (cytuje dalej:) „za tak im  przykładem  ułożył się 
malowniczo i ziewnął z całej duszy, nie zatykając ust. Pod tą 
sugestją ziewnął natychm iast (!) adw okat i rozszerzył szeroko 
paszczę, chciałem powiedzieć usta — (ale, że też p. wicepre­
zes mógł jednak na chwilę w ypaść z dobrego tonu! — przyp. 
mój) — i także ust nie zasłonił!11-..

Ale — ale — czy wolno mi, panie wiceprezesie, pow staw ­
szy z m iejsca i poprosiwszy grzecznie o głos, zapytać z całym 
respektem, od kogo wyszła pierwsza sugestją do ziewania — 
ta, k tórej uległ już prokurator i czy przypadkiem  pan prze­
wodniczący swoją metodą prowadzenia rozpraw y nie wznie­
cił epidem ji ziewania, rozkładania się wygodnie w fotelac.i 
i w yciągania nóg jak  najdalej...? W yznaję to z całym re­
spektem, na jak i nrnie wobec p. wiceprezesa stać, że jeślibym 
miał s z c z ę ś c i e  uczestniczyć w charakterze obrońcy w dwu- 
lub trzydniow ej rozprawie pod kierownictwem szan- pana 
wiceprezesa, to nie ręczę, czy w końcu, będąc od tylu goc zui 
pozbawiony przezeń swobody ruchów i swobody głosu, nie 
popadłbym  w katalepsję lub już co najm niej w chrapanie
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bez poprzedniego poproszenia o głos. C‘est w aim ent plus fort 
que moi! Paszcze adwokackie nie znoszą wogóle zbyt długiej 
szczelności i po dłuższem przymusowem dławieniu przyro­
dzonego sobie głosu, zw ykły ostatecznie wybuchać, jeśli już  
nie czemś wyraźniejszem, to przynajm niej żywiołowem chra­
paniem.

Sz. autor nie mą też, do adwokatów szczególniejszego po­
ciągu- Przeważną część swego w ykładu poświęcił w praw dzie 
przyw arom  i zdrożnościom sędziów i prokuratorów , z czego 
atoli nie należy bynajm niej wnosić, by  adwokaci rzadziej od 
tam tych przeciw powadze sądu grzeszyli. Autor stwierdza 
owszem wyraźnie, że „tak nie jest: błądzą daleko więcej,
a  świadczą o tem liczne powoływania do porządku i grzyw ­
ny, nakładane, co prawda, zwykle na jednych i tych samych 
adwokatów. I długi i ciężki byłby rozdział, k tóryby o ich 
uchybieniach traktował"-.. Ale poco, nieprawdaż, rozwodzić 
się nad uchybieniam i adwokatów, skoro można je wcale w y­
godnie ukrócać — grzywnami, a nakładanie grzywien, jak  
wiadomo, przyczynia się — i to naw et walnie! — do podźwi- 
gnienia podupadłej powagi sądu...

ja k  tedy widzimy, autor „Powagi sądu" reprezentuje 
ów osobliwy i do syta nam znany typ  sędziego, co to bez 
strofowali i kar porządkowych radzić sobie nie umie i bez 
nich urzędu swego nie rozumie- Prawo sądzenia i karania 
użycza temu typow i sędziów jakiegoś bezgranicznego, nie­
wzruszalnego poczucia nietylko powagi i autorytetu, lecz 
zgoła bezgrzeszności i doskonałości. Nie dziwota więc, że sz. 
autorowi trudno pogodzić się z tym  fatalnym  stanem  rzeczy, 
iż ponad nim jest jeszcze Sąd Najwyższy, który od czasu do 
czasu jego wyroki uch y la .. W pewnem miejscu podniosłego 
w ykładu o .„powadze sądu" czytam y: „O zasadach j sposo­
bach (sic!) Sądu Najwyższego mówić nie będę..-. Powiem 
tylko, że zbyt częste znoszenie wyroków obniża niemało po­
wagę izb karnych".-. Znosić wyroki takiej powagi sądowej, 
jak  p. wiceprezes, — czy to nie istna profanacja?.-.

W końcu też bez zdziwienia dowiadujem y się z tego w y­
kładu, że Jego Doskonałość p. autor asp iru je poniekąd na­
wet na reform atora duszy narodu i to podług modły niemiec­
kiej- Stwierdza on bowiem, że w ytknięte przezeń zaniedba­
nia i niedomagania, m ają swe źródło w nieszczęsnych wła­
ściwościach narodu polskiego, jakoto: „snująca się w calem 
prawiiem życiu Polski odwieczna polska nić zbytn iej huniii- 
nitamości" (sic!), dalej towarzyskość, która zdaniem autora 
„psuje tow arzystwa", polska poufałość i wielomównośc, 
przyczem jeszcze „Polacy m ają daleko więcej talentu od 
Germanów do pozy. i nastrojów — podczas gdy u 
ostatnich widzi i sławi szereg cnót, przyczyniających się do



umocnienia i uświetnienia powagi sądu, jak  w szczególności 
„germ ańska wstrzemięźliwość w mówieniu, idąca z inklina­
cji, brać rzeczy na rozum", zdolność Niemców do uszanowa­
nia tego, „co z rozumowego, specjalnie państwowego po­
rządku uszanować należy", no i wogóle ich „K orrektheif

ie  dalekosiężne refleksje da ją  też autorowi asum pt do 
przebolesnego ustalenia faktycznego, iż „urzędowanie w da­
w nej Polsce nie było zorganizowane biurokratycznie i że są­
dy odbyw ały się wśród zjazdów i zabaw"... Z niemałym też 
bólem serca stwierdza autor, iż w „Panu Tadeuszu" przez ca­
łą osnowę poematu „raz tylko jeden mówi Podkomorzy
0 właściwej przyczynie zjazdu i przedstawia spór Sędziego 
z H rabią o zamek horeszkow-ski. I przy jak ie j sposobności 
przedstawia? Przy kolacji! Zresztą całe towarzystwo bawi 
się ustawicznie, poluje, zbiera grzyby i układa mariaże"... 
Możemy zatem żywo wyobrazić sobie, o ile poważniejszą, 
dostojniejszą i bardziej rzeczową, bardziej w sensie niemiec­
kiej „Korrektheit" byłaby polska epopeja narodowa, jeśliby 
Adamowi Mickiewiczowi danem było dożyć pana wicepre­
zesa Palęekiego i przed oddaniem rękopisu „Pana Tadeusza" 
do d ru k u  zasięgnąć jego fachowej opinji i cenzury! -.

„Był tu  daw niej sąd niemiecki" — wspomina z utęsknie­
niem p. Palęcki — „a ton jego rozpraw  był wielce poważny. 
Byłem przed w ojną na rozprawie izby karnej rosyjskiej
1 znalazłem ton rozpraw y jeszcze poważniejszym". — O, nie 
lam entuj, czcigodny panie wiceprezesie, tw ój willielmińsko- 
carski ideał powagi sądowej jeszcze nie sczeznął — zdaje 
się owszem być w raz z tobą ma czasie powojennej obyczajo­
wości i ku ltu ry  praw nej!

Nie daw niej oto jak przed kilku tygodniami czytaliśmy: 
w dziennikach spraw ozdania z rozpraw y przed faszystow­
skim „Tribunale speziale per la clifesa dello Stało ‘ (Trybunat 
specjalny dla obrony państwa), w spraw ie przeciw przyw ód­
com sprzysiężenia republikańsko-demokratycznego, Roberto­
w i Bauerowi i Ernestowi Rossi, skazanym  przez ten trybunał 
na stosunkowo jeszcze łagodną karę po 20 la t ciężkiego wię­
zienia. Powaga pruskich czy carskich sądów jest poproś'tu9 
zerem wobec powagi takiego faszystowskiego trybunału  zba­
wienia państwowego. Jak  stwierdził np. sprawozdawca nie­
mieckiego. „Berliner Tageblatt", nie masz na świecie sądu, 
którem uby asystowało tyle uzbrojonych ludzi, co temu 
trybunałowi.

Począwszy już  od ulicy, całe kompan je karabinierów , po­
licji i milicji faszystowskiej — wielokrotna kontrola dowo­
dów osobistych — na sali czarno się robi w oczach od czar­
nych koszul i czarnych rękawiczek, w ..których tkw ią kara­
biny z nasadzonemi błyszczącemi bagneta mi — a tu  znów od
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strony trybunału  wzrok olśniewają galowe m undury lub togi 
z srehrnemi i złotemi lamami, naszyciami, szlifami, sznura ' 
mi i, last not least, orderami — wysokie rangi, wspaniałe 
brzmiące tytuły niektórych dygnitarzy tego trybunału  i jego 
zbrojnei św ity i asysty zginają, przygniatają każdego cyw il­
nego prostaczka do ziemi, przygwożdżą ją na bezruch' do 
m iejsca — a przy tem co za wytworność manier każdego 
z tych wirtuozów powagi sądu, jaka delikatność tonu., wiele 
pięknych i uroczystych gestów, wiele uprzedzającej, ba na­
wet — jak  stw ierdzają sprawozdawcy —- zniew alającej 
uprzejmości w każdem ich odezwaniu się — słowem, atmosfe­
ra i nastrój już nie jak iejś tam  pospolitej, przepisowej czy 
praw idłow ej powagi sądu, lecz splendoru, grandezzy, m aje­
statu  — powaga sądu non plus ultra, z niezrównanym kun­
sztem zainscenizowana, k tórej zaledwie tylko jeden szczegół, 
jeden niepozorny fakt, .jeden niepokaźny, niewypolerówany 
sprzęt sceniczny zdaje się zdzierać maskę z tw arzy: to m ia­
nowicie klatka dla oskarżonych  — tak  jest, dość duża, że­
lazna klatka pod ścianą na w ąskiej ławie — takasam a, jak ie j 
używ a się w cyrku przy produkcjach z dzikiemi zwierzęta­
mi — klatka pod dozorem karabinierów, połyskujących galo- 
wemi m unduram i i bagnetami — klatka, w której jeden 
z oskarżonych, gdy chce dobrze słyszeć, co mówi jego tow a­
rzysz w yprowadzony z niej do przesłuchania przed m ajestat 
tego trybunału, musi trzym ać się kurczowo żelaznych sztab 
k latk i i przycisnąć tw arz do nich..- O kropny widok! — do­
daje spraw ozdaw ca „Berliner Tageblatt'u“...

Oto powaga sądu, jak  ją  sobie w ym arzył p. Palęeki: ni~ 
czein niezachwiana, niewzruszona, wolna od staropolskiej 
(bo nie mówmy o nowopolskiej!) — „zbytniej humanitarno- 
ści"! Powaga sądu pod każdym  względem wykończona i za­
pewniona, bo- już nie zagrożona nietylko żadnemi „zwischen- 
rufam i" ani ziewami usypiającego prokuratora czy obrońcy, 
lecz nawet nie zagrożona perhoreskowanemi przez p. Pa-lęć- 
kiego „sposobami" Sądu Najwyższego: w yrok tego trybunału  
bowiem jest bezapelacyjny, ostateczny! A gdy ten trybuna.! 
ukazać się ma na sali, gdy jeclen z galowych m ilicjantów tu ­
balnym  głosem, tonem rozkazu woła: „Wysoki trybunał spe­
cjalny dla obrony państw a w stępuje na salę!“ — gdy wszys­
cy pow stają rzędami, ścianami — i gdy niejeden, a zwłasz­
cza ów w klatce, blednieje i niemieje jak  ściana: już w te j 
chwili pomimo całej wytworności i uprzejmości tego try b u ­
nału odzywa się głuchym jękiem w sercu postronnego słucha­
cza straszliwa wieść piekła dantejskiego: „lasciate ogni spe- 
ranza noi ch‘entrate!"

Nie zginął tedy, lecz rozrasta się owszem w ogromną po­
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t |g ę  ideał powagi sąo u bez „zbytniej lium anitarności i towa- 
rzyskośei‘, powagi 'wielce ceremomjalnej, e tykietalnej, 
formalnej, n a  pozór nadzw yczaj kulturalnej, acz w samej 
rzeczy brutalnej... Rzecz też całkiem jasna, dlaczego zwolen­
nicy te j powagi sądu tak  bardzo upodobali sobie porównanie 
„przybytku sądowego z „św iątynią Pańską”, rozpraw y są­
dowej z nabożeństwem, a sędziego z kapłanem  Bożym (tak 
w szczególności również p. sędzia Tadeusz P i e t r y k o w s k i  
w temże czasopiśmie Nr. 5—6 z r. 1930 p. t. „Jeszcze o powa­
dze sądu ); albowiem zapomocą tego porównania wchodzi 
się w bezpośrednią komitywę, praw ie że w spółkę z Wszech­
mocą, z Nieomylnością i N ietykalnością — porównaniem tein 
najłatw iej uzasadnić i zgloryfilcować postulat bezgranicznej 
w ładzy i bezgranicznego autorytetu  z ty tu łu  samego urzędu 
sędziowskiego, chociażby go piastowała jednostka bezgra­
nicznie ograniczona...

Z tą  straszną fikcją trzeba, skończyć! Bo celem je j istot­
nym jest wywyższenie i uwielmożnienie jednostek, pozba­
wionych wewnętrznego powołania sędziowskiego, a następ­
stwem te j fikcji jest duchowy upadek i m oralny rozkład w y­
m iaru sprawiedliwości. Dzięki te j fikcji mnożą się sę­
dziowie staw iający się ponad prawem, w yznający zasadę: 
sic d o I o ,  sic iubeo, stat pro rałione voluntas[ — i dający się 
użyć do każdego przedsięwzięcia zainaugurowanego pod po- 
pulam em  dziś w Polsce hasłem „łamania praw a przez życie". 
Jest ich już tylu, że można z nich złożyć dowolną ilość „Tri- 
bunali speziali per la difesa dello Stato”...

Wiedźcie tedy, iż nie wierzym y w „kapłaństw o” wasze! 
A zresztą urząd  sędziowski nie jest i nie może być żadnem 
kapłaństwem , bo sala sądowa to bynajm niej nie świątynia, 
w której człek w skupieniu ducha, w bezm iernej skrusze i ci­
szy zwierza się swemu Bogu. To raczej forum  przyziemnych, 
arcyludzkich przeciwieństw, zatargów, zamieszek, rozwodów 
i tragedyj, poddanych przym usow i arcyludzkiego praw a i ar- 
cyludzkiej jego wykładni, nie zaś miłosierdziu i rezygnacji. 
To forum, k rw ią  i łzami przepojone, z którego rzadko kiedy 
Zgoda i Przebaczenie wschodzi, a przeważnie Klęska i Po­
grom jednemu, a Zwycięstwo i T ryum fu O rgja drugiemu 
w udziele przypada. To forum, k tóre pomimo wszelkich sole- 
nizacyj, edukacyj i konsekracyj, jakiem i najsam olubniejsi 
augurowie Temidy pragnęliby je ustatkować, ujarzm ić, z a ­
właszczyć i w yłączyć od zgiełku i zam ętu życiowego, pozosta­
nie na wieki tem, czern od wieków było: patroszę rynkiem  
i targowicą, potrosze teatrem  tragikomicznym, potrosze po­
lem bitw y i potrosze piekłem.-. Tylko nie św iątynią Pańską! 
Bo też, ja k  dotąd, brak nam dotkliwie dostatecznej ilości
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praw dziw ych kapłanów  do jakiego takiego unabożnienia tak  
przeliczmych przybytków  Temidy; a  samo w ysztafirowanie 
się szatami pontyfikalnem i i nienagannemu manierami, jak  
o tem m arzą w' snach tryum falnych acz zwodniczych pp. 
Palęccy i Pietrykowscy, nie spełni swego celu nigdy!

Zaprawdę więc: nie tyle w zaniedbaniu dobrych form za­
chow ania się (acz niewątpliw ie zawsze i wszędzie pożąda­
nych!), ani w niedorozwoju sędziowskiej w ładzy lub autory­
tetu, ani wreszcie w niedoborze insygnjów tej w ładzy i tego 
autorytetu  tkw i upadek i profanacja powagi sądu, ile raczej 
w tem, iż na sądach nazbyt często zasiadają biurokraci i b i­
goci, samolubni, zazdrośni i zarozumiali, dbający głównie
0 swój osobisty splendor i autorytet, którym  nigdy nie dość 
uwielmożnienia — a przytem zbyt ciasnoduszni, aby  pojąć, 
czem jest i w ozem się zasadza prawdziwa  powaga sądu
1 ,stanu", do którego cieleśnie tylko, z etatu i rejestru tylko 
przynależą... (Zob. m ój artyku ł „Sąd nad sądem" w Nrze 11 
„Głosu Praw a" z r. 1950 i omówioną w nim książkę W altera 
R o d e :  „Justiz").

*
Czemże jest i w czem się zasadza powaga sądu — urzędu 

— stanu, o k tó rej tak  gwarno na zebraniach i sądach „stano­
wych", w paragrafach, pismach i mowach praw ników  wsze­
lakiego ordynku i autoram entu? — Czy ona rzeczywiście 
istnieje? Czy może jest raczej zmyśleniem, urojeniem, fanto­
mem? — Czy sąd lub stan zawodowy jako tak i może mieć 
i wydzielać jakąś swoistą, w łasną powagę? —

Rzeczom stanowiącym m aterjalną substancję świata, nie­
podobną jako takim  przypisać „powagi"- A jednak  — łań­
cuch niebotycznych lodowców, gwiaździste niebo, bezm iar 
oceanu chociażby najgw ałtow niej wzburzonego, tajemniczo 
szumiący bór, cm entarz pomnikami i cyprysam i zarosły — 
zdają  się tchnąć tak  niezgłębioną „powagą", że odczuwamy 
to jako blasfemję, jeśli ktoś na tych dużych rzeczach, np. na 
szczycie Mont Blanku lub na cmentarzu, dopuści się narusze­
nia przyzwoitości lub czegoś wogóle, po z temi rzeczami, z te- 
mi miejscami nie pozostaje m harmonji... U ważamy wówczas, 
że obrażono ich powagę... A więc w pewinem znaczeniu są to 
przedm ioty „pow ażne"— otóż w jakiem  znaczeniu? — O dpo­
wiedź: w  znaczeniu naturalnego, a przytem  nadpomszeclnie- 
go, naclnizinnego ustosunkowania się clo wieczności i nie­
skończoności!-..

G dy zaś ta „powaga rzeczy" sprzągnięta jest nierozłącz­
nie z naszą psychiką, z duchem ludzkim jako jego percepcja, 
przeto temsamem niewątpliw ie żyje w nas samych, w czło­
w ieku kulturalnym , to poczucie przyrodzonego ustosunkowa-
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m a i ustopniowania wszystkiego, co dobre, wzniosłe i piękne 
w bezm iar wieczności i nieskończoności. Zachowanie się, po­
stępowanie i działanie zgodne z tem oto poczuciem, stanowi 
naszą własną, osobistą powagę- A jestto poczucie jedno z naj- 
bezpośredniejszych, najbardziej spontaniczny cli i przeświad- 
czeniowych, k tóre nie zna i znać nie chce żadnych więzów, 
ni żadnego dyktatu!...

Prawdziwie zatem poważać i szczerze uznaw ać możemy 
tylko kogoś, kto wyrósł pod jakim kolwiek ogólnoludzkim  
względem ponad powszedniość, ponad poziom ..ogólno­
ludzki". Nie mogę chyba, uznawać, poważać orangutana luli 
kanibala, w którego dzikiej i bezwiednej przemocy mimowo- 
li się znalazłem; nie mogę też uznawać, poważać siepacza, 
znęcającego się nadem ną sadystycznie w więzieniu, w którem 
mnie wbrew praw u b ru talną przemocą osadził; nie m t 
wnież uznawać, poważać kretyna w szkarłacie królewskim 
lub w szacie pontyfikalnej. Bo wszystkim tym  istotom, acz 
żyjącym  i napozór naw et arcypoważnym  i wielmożnym, 
brak  zupełnie wspomnianego powyżej naturalnego, a przy--- 
tem nadnizinnego ustosunkowania do Wszechbytu...

Rzecz jasna pozatem, iż człowiek jako istota fizyczno- 
duchowa, k tórej rozwój po przez eony idzie najwidoczniej 
od ciała ku  coraz wyższemu uduchowieniu, (nie zaś naod- 
wrót!), może się ustosunkowywać i u stopniowy wać tylko 
względem istot rówmorodzajowych, a więc też nie w sposób 
wyłącznie cielesny, powierzchowny, formalny, lecz w sposób 
zasadniczo ciuchowy. Nie możemy przeto — o ile chodzi
0 wzbudzenie rzetelnego poczucia powagi — z nikim się mie­
rzyć ani wzrostem, ani objętością luli wagą ciała, ani urodą 
lub postawą, ani siłą fizyczną, a jedynie i wyłącznie p ier­
wiastkam i duszy, wartościami intelektualno-m-oralnemi.

W świetle powyższych przesłanek staje się oczywistem, 
że wszelki zawód względnie „stan" intelekłualno-m oralny
1 wszelka instytucja, w której tego rodzaju zawód względnie 
„stan" działalność swoją rozw ija — więc też np. sąd — mogą 
i pow inny być natchnione powagą, ale bynajm niej nie spe­
cyficznie  „stanową" i nie specyficznie  „zakładową" — jak  
również nie powagą cielesną tylko-, t. j. zewnętrznościową, 
obchodową lub też przepisową czy przymusową... Słowem — 
Panowie! — dochodzimy do wniosku, że wszystkie te nasze 
i wasze „powagi sądu" i „powagi -stanów", które w dyscypli­
nie względnie „etyce stanowej" naw ykliśm y śladem tradycy j 
autorytetu  cielesnego naw iązywać do samych zewnętrzności 
(np. do hie-rarchji, rangi, stanowiska, starszeństwa, form za­
chowania się i t. p.), są fikcjami, nie mającem i z prawdziwą,. 
duchową powagą żadnej wspólności. Między jedną a drugą
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z obu tycli powag jest tasanm bodaj różnica, co miedzy ku­
lisą, w yobrażającą grzbiet alpejski, a rodowitemi Alpami...

Uświadomiwszy sobie to wreszcie, byłby czas już dość 
późny do wyzwolenia sądownictwa i rzecznictwa prawnego 
z kleszczów „tradycyjnej" dyscypliny poważnisiów sądu 
i wytwornisiów stanu. Kto w dianem miejscu nie zachował się 
prawidłowo, ten dopuścił się większego lub mniejszego prze­
kroczenia porządkowego, k tóre w wielu w ypadkach tłum a­
czy się aż nadto dostatecznie danym  zbiegiem niezależnych 
odeń okoliczności — atoli nie dopuścił się i nie mógł nawet 
dopuścić się przez to obrazy powagi sądu lub stanu, gdyż ta  
— o ile tylko jest praw dziw ą w znaczeniu poprzednio w y­
ło szczonem — nie podlega wcale tego rodzaju „przypadło­
ściom" i nawet cło sądu ani do „stanu" nie jest wcale przy­
wiązana... I jeślibyśm y potrafili którykolwiek ze stanów 
praw niczych rozdzielić na dwie grupy, z których jedna skła­
dałaby się z w ytw ornych nicponiów i poważnych głupców, 
a draga z szorstkich i rubasznych, lecz za to naw skróś su­
miennych i wysoko uduchowionych osobistości, to okazałoby 
się niechybnie, że ta  druga grupa zażyw ałaby pełnej i rzeczy­
w istej powagi a pierwsza żadnej — a temsamem pośrednio 
wyszłoby bardzo rychło i dowodnie na jaw , że dotychczasowa 
„etyka i dyscyplina stanowa" jest w najlepszem  tego słowa 
znaczeniu szkołą m iernoty i obłudy. Znamiennym jej stygmu- 
tem jest pogrążanie się w postępowaniach tajnych, jak  
wszystko, co nie posiada własnego życia i boi się lub wstydzi 
dziennego światła-

Adw. Dr. FRANCISZEK de KIR AL Y. (Budapeszt).

Projekt Ustawy W ęgierskiej o zgrupo^ 

waniach przemysłowych")

Po wrogiem dla „trustów " ustawodawstwie Stanów 
Zjednoczonych, po takichże ustaw ach w Kanadzie i Norwe- 
gji, wreszcie po „Kartelłverordnung" i „Kartelnotverord-

*) A utor tego a rty k u łu  napisanego na zaproszenie redakcji, z a j­
m uje n ie ty lko  w palestrze  w ęgiersk iej, lecz także w piśm iennictw ie 
praw niczem  w ybitne stanowisko. Z jego głów niejszych dzieł — nie 
w spom inając o licznych a rty k u łach  czasopiśm iennycli z dziedziny 
zwłaszcza p raw a kartelow ego i adw okackiego — zasługuje na wyróż-
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nung" w Niemczech, W ęgry uznały, iż nadszedł czas do 
stworzenia ustaw y w przedmiocie „zgrupowań regulujących 
współzawodnictwo gospodarcze". G łówną racją, przem awia­
jącą  za złożeniem tego projektu  ustawodawczego do laski 
m arszałkowskiej w Izbie węgierskiej, był kryzys w rolnic­
tw ie i związana z niem suprem acja polityczna węgierskich 
kół rolniczym  zarówno ja k  fakt, że katastrofalna zniżka cen 
produktów  ronych nie szła w parze z stosunkowym spad­
kiem cen produktów  przemysłowych, co przypisyw ano 
właśnie zgrupowaniom przemysłowym.

Pod presją opinji publicznej sfer rolniczych, minister 
sprawiedliwości, po wysłuchaniu głosu prawników-eksper- 
tów z dziedziny zgrupow ań przemysłowych oraz przedsta­
wicieli różnych dziedzin życia gospodarczego, w ypracował 
projekt te j ustaw y i przedłożył go ciałom ustawodawczym. 
W tem stadjum  projekt przeszedł już przez komisje spraw ie ­
dliwości, gospodarczą i kom unikacyjną i obecnie oczekuje 
debaty w Izbie Poselskiej.

Prawnictwo węgierskie a zwłaszcza palestra węgierska, 
co zaznaczyć w ypada z zadowoleniem, rozpatryw ały ten 
przedm iot zaogniony i jednostronnie oceniany przez różne 
sfery  gospodarcze, li tylko z trzeźwego stanowiska praktycz­
nego i naukowego.

Jakże się bezstronny praw nik węgierski, uznający li

m enie: ,.Le GarteJ. 1928“. — „U ńgarisches K arteR rech t“ (W iedeń 1928), 
— „In terna tional C artels and th e ir  Effects on the P rogress of In te rn a ­
tional Law" (Londres 1930), — „Les P roblem es Ju rid iąues et Economi- 
qu.es des E nten tes Industrie lles In ternationales"  (Budapest. 1929) — 
„Problem s of In tern a tio n al C arte l Law " (Londres, 1928 et Londres 1930)

Jako specja lista  p raw a  kartelow ego, je s t A utor od r. 1928 re fe ren ­
tem  K om itetu dla zgrupow ań przem ysłow ych w In tern a tio n al Law  
Association, b ra ł czynny udział w kongresie w arszaw skim  tego Zwią­
zku w roku  1928 i n. i redagow ał rezo lucje dotyczące p raw a k a r te ­
lowego.

W liście do n asze j R edakc ji podk reśla  A utor, iż od szeregu la t 
działa  on w k ie ru n k u  zacieśnienia ja k  najzaży lszych  stosunków  m ię­
dzy praw nictw em  w ęgierskiem  i polslciem. przyczem  w yraża sw ój po­
dziw d la w spaniałego rozkw itu  ju ry sp ru d en c ji polskiej, k tó ry  m iał 
sposobność stw ierdzić n a  w spom nianym  kongresie w arszaw skim , a za­
razem  d a je  też w yraz sw ej radości, że może za pośrednictw em  naszego 
czasopism a rozw ijać w dalszym  ciągu w spółpracę praw nic tw a i pale- 
s try  obojga Państw .

U m iejąc te  in tenc je  Szan. A utora wysoko cenić, zapew niam y Go 
im ieniem  C zytelników  o p e łn e j w zajem ności

Spodziewam y się zresztą, iż rów nież sam  tem at tego a r ty k u łu  — 
ja k o  jeden z n a jb a rd z ie j obecnie ak tualnych , doniosłych i — spor­
nych, za in te resu je  żywo naszych C zytelników . — Zob. do te j sam ej 
m a te rji p raw nej a r ty k u ł D ra  A lfreda Kielskiego „Porozum ienia go­
spodarcze ze stanow iska praw nego", ogłoszony w „Palestrze" Nr. 3 
z roku  1931. Redakcja.
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tylko poszukiwanie praw dy uniw ersalnej za zgodne swego- 
powołania i którego jedyną troską jest prawo ogólno-ludz- 
kie, a nie tylko względy partykularne, — ustosunkować m u­
si do tego projektu ustaw y w przedmiocie zgrupowań prze­
mysłowych? I jakiż będzie bilans tego projektu w jego obec­
nej osnowie pod kątem  widzenia tych, którzy problem zgru­
powań przemysłowych u jm ują ze stanowiska współczesnej 
ju rysprudencji i współczesnej nauki gospodarstwa spo­
łecznego i których charakter jako  praw ników, czy ekono­
mistów ożywionych duchem praw dy nie pozwoli na zaciem­
nienie swoich rozważań praw nych lub gospodarczych prze­
możnym wpływem opinji czynników produkcji, konsumpcji 
luli też handlu ?

Ażeby znaleźć odpowiedź na powyższe pytan ia przy­
znajemy, że naszym punktem  w yjścia jest przeświadczenie, 
iż ustwodawca, chociaż niewątpliw ie powołany jest do prze­
ciwstawiania się szkodliwym tendencjom przejaw iającym  
się ewentualnie w życiu gospodarczem regulowanem przez 
zgrupowania przemysłowe, to jednak unikać musi wszelkiej 
sztuczności w rządzeniu życiem gospodarczem, a już  prze­
dewszystkiem zamętu, k tóry  wywołać może interwencja 
o charakterze policyjnym. Jesteśmy zdania, że w dzisiej­
szym stanie rzeczy praw o kontroli państw a stało się nieza­
przeczalne, ale niemniej pragniemy podkreślić, że to prawo- 
kontroli i interw encji nie może się przejaw iać jedynie 
w obserwacji i regulowaniu zgrupowań przemysłowych, 
lecz przedewszystkiem w życzliwem popieraniu ich racjo­
nalnej działalności.

Miło nam stwierdzić, że projekt ustaw y węgierskiej 
w przedmiocie zgrupow ań przemysłowych zdaje się wyrażać 
te intencje, zgodnie zresztą z większością opinji różnorod­
nych sfer interesowanych, co też stanowi pożądaną przeciw­
wagę frazeologji niektórych demagogów, pozbawionej pod­
staw praw nych i gospodarczych a usiłującej wywrzeć wpływ 
na uregulowanie te j sprawy.

W każdym  razie należy stwierdzić, że projekt ten jest 
pracą praw niczą pow ażną i oględną, a opartą na gruntownej 
znajomości obcych ustawodawstw i orzecznictwa zagranicz­
nego, dość zresztą szczupłego w dziedzinie zgrupowań prze­
mysłowych, jak  również nauk ekonomji dotyczących te j ma- 
terji, a wreszcie też biorącą trafn ie wzgląd na szczególne oko­
liczności i stosunki istniejące na Węgrzech. Projekt dąży 
z jednej strony do rozbrojenia i uspokojenia nieufności pew­
nych kół gospodarczych względem zgrupowań przemysło­
wych. a z drugiej strony do ochrony przed wstrząsami zgru­
powań poświęconych powszechnym interesom gospodarstwa
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społecznego i łączących w jeden zdrowy system produkcję 
narodową i obrót dóbr.

Zostawiając na boku kry tykę poszczególnych postano­
wień pod kątem  widzenia redakcyjnym , teorji lub ękonomji 
politycznej, musimy uznać tę zasługę tego projektu ustaw o­
dawczego, iż kładzie on kres niepewności, panującej w judy- 
katu rze  od dziesiątek la t i zapewnia zgrupowaniom przem y­
słowcu) prawo obywatelstwa: tworzy dla nich definicję 
praw ną: sankcjonuje obowiązek władz do strzeżenia ta jem­
nic kom ercjalnych i produkcji zarówno jak  tajem nic doku­
mentów do nieb się odnoszących, tajem nic uzasadnionych 
również, względami gospodarstwa narodowego: przew iduje
powołanie do życia komitetu ekspertów wyłącznie w celu 
w ydaw ania ekspertyz dla ministra i dla sądów, przyczern 
członków tego komitetu wiąże również obowiązkiem zacho­
w ania tajemnicy.

Zgodnie też z nowoczesną koncepcją praw a i ękonomji 
politycznej projekt zastrzega ministrowi zaw iadującem u go­
spodarstw em  publicznem prawo dyspozycji stopniowe, 
a  w ielkiej doniosłości w stosunku do takich przedsięwzięć 
zgrupow ań przemysłowych, które mogłyby grozić interesom 
gospodarstwa publicznego lub interesom powszechnym; 
w procesie m ającym  za przedmiot interes powszechny a od­
danym  do rozstrzygnięcia. Trybunałow i zgrupowań przem y­
słowych, projekt zapewnia „silną rękę” ministrowi gospodar­
stwa publicznego, w ykluczając zarazem procesy praw a cy­
wilnego projektow ane w tym  względzie przez pierwotny 
projekt. Przeciw roztrząsaniu omawianych sporów w tej 
ostatniej drodze pojaw iły się mianowicie słuszne objekcje, 
gdyż mogłyby one otworzyć szerokie pole dla szykan u tru ­
dniających działalność zgrupowań przemysłowych, zorgani­
zowanych w ogólnym interesie gospodarczym.

Projekt tw orzy dalej T rybunał zgrupowań gospodar­
czych w ramach Sądu Najwyższego (Węgierskiej K urji 
królewskiej) o charakterze trybunału  szczególnego i przew i­
duje też szczegółowo skład sędziów i asesorów fachowych- 
(W interesie zbiorowym projekt upoważnia ten trybunał 
specjalny cło w ydaw ania zarządzeń tymczasowych, a wresz­
cie postanawia, że kwest ja, czy pewne zgrupowanie prze­
mysłowe lub  działalność pewnego zgrupowania przemysło­
wego jest lub nie jest zgodna z porządkiem publicznym  lub 
dobremi obyczajami, winna, być nawet w w ypadku procesu 
zwyczajnego lub arbitrażu, w yjaśniona na zasadach t. zw. 
„procesu dobra powszechnego”. — („proces d' interet com- 
m un“j. — Kiedy ten ostatni zostaje wdrożony, proces zw y­
czajny lub arb itraż u legają zawieszeniu, bez dopuszczenia
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jednakże do tego, aby  to zawieszenie mogło być w ykorzy­
stywane dla przewłoki sporu.

Niemniej jednak nie możemy się zgodzić z definicją 
legalną zgrupow ań przemysłowych w tym  projekcie ustawy, 
o ile ona z jednej strony zwęża pojęcie zgrupowań przem y­
słowych . ograniczając je tylko do dziedziny iomaróm, 
a z drugiej strony rozszrza je do te j m iary, że obejm uje także 
ugrupowania o mniejszem znaczeniu, oparte poniekąd tylko
0 rynek lokalny.

Również zbyt silne skrępowanie swobody umów i roz­
strzygnięć zgrupowań przemysłowych w ydaje nam się zbęd­
ne, uciążliwe i bez pożytku dla praktycznego celu instytucji. 
Większość rozstrzygnięć zastrzeżonych ministrowi gospo­
darstw a publicznego, chociaż nie pozbawiona słuszności, 
jednak oznacza raczej pleonazmy, stanowiąc enum erację 
zbyteczną, gdyż już i przedtem minister był upraw niony do 
w ydaw ania takich rozstrzygnięć.

Okoliczność, iż w „procesie dobra powszechnego" Skarb 
Państwa, naw et w w ypadku przegrania sporu, nie jest obo­
wiązano do płacenia żadnych kosztów i nie może być obo­
w iązany do odszkodowania nawet w w ypadku powzięcia 
przez władze rozstrzygnięć w prawdzie odwołujących się cło 
ustaw y, ale sprzecznych z duchem ustaw y, nie w ydaje nam 
się możliwą do pogodzenia w sposób harm onijny z ideą 
Państw a konstytucyjnego. Również nie spodziewamy się 
żadnego rezultatu, przynajm niej na okres przejściowy dość 
długi, z roli, ja k ą  ma odgrywać prokurator skarbu państwa, 
gdyż problem y zgrupowań przemysłowych, nawet związane 
z istnieniem jednego tylko zgrupowania,, w ym agają tyle 
różnorakich wiadomości teoretycznych i praktycznych z za­
kresu p raw a i ekonomji, że trzeba lat studjów, aby je móc 
zdobyć.

Nie możemy również przyklasnąć zasadzie, która po­
zwala na ograniczenie autonomji stron w dziedzinie arb itra­
żu. Wreszcie, nie zgadzamy się też z bezgranicznością usta­
nowionych grzywien ani z możliwością wzbronienia dalsze­
go prow adzenia handlu lub przem ysłu jednostkom, które 
wzięły udział w zgrupowaniach przemysłowych, uznanych 
za zdrożne.

Palestra węgierska wita z uznaniem postanowienie po­
wyższego projektu, wedle którego w braku  przedstawiciela 
zgrupow ania przemysłowego lub w razie jego przeszkody, 
prezes t rybunału zgrupowań gospodarczych w ładny jest w y­
znaczyć; przedstawiciela, tymczasowego wybranego z pośród 
adw okatów  w pisanych na listę jednej z Izb Adwokackien
1 wedle którego w „procesie dobra powszechnego" pozwany
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winien być zastąpiony przez adwokata. Palestra wolałaby 
jednak, by przedsatwicielstwo interesu zbiorowego i gospo­
darstw a publicznego złożone było również — podług wzorów 
angielskich — w rec-e adwokatów-ekspertów w spraw ach 
zgrupowań przemysłowych, nie zaś w ręce sądowego proku­
rato ra skarbu. Również, przedewszystkiem pod kątem widze­
nia ekonom ji publicznej, lepiejby było, by prawnicy-eksper- 
ci w sprawach zgrupowań przemysłowych mogli występować 
aktyw nie również w roli asesorów trybunału  zgrupowań 
p rzemysłowych.

Reasumując, możemy śmiało powiedzieć o te j przycho­
dzącej na świat ustawie, iż niezawodnie będzie ona w stanie 
osiągnąć swój cel zasadniczy, którym  jest pacyfikacja pew­
nych wzburzonych dziedzin życia gospodarczego i położyć 
kres wielu niepewnościom. Kwest ja, czy będzie ona w moż­
ności spełnić swe dalsze zadanie, którem jest nietylko usu­
wanie pewnych zaburzeń gospodarczych wywołanych przez 
zgrupow ania przemysłowe, lecz także zapewnienie rozwoju 
zgrupowań pożytecznych i zdrowych, a  w dalszem następ­
stwie wzmocnienie życia gospodarczego naszego kraju , — za­
leży od stosowania je j przez rząd w sposób przezorny i da­
lekowzroczny, od polityki gospodarczej rządu i od spraw ie­
dliwego orzecznictwa trybunału  zgrupowań przemysłowych, 
które iść będzie w parze z żywotnemi koniecznościami gospo­
darstw a narodowego.

Tłumaczył Doc. D r .Jerzy St. Langrod, (Kraków).
Adw. Dr. JAKÓB BROSS 

Kraków.

0 granicach decyzyj apelacyjnych według k. p. k.
Punktem  w yjścia niniejszego artyku łu  jest następu jący  

stan faktyczny. Sąd Okręgowy w Nowym Sączu uniewinnił 
trzech oskarżonych od zarzutu zbrodni oszustwa z § 197, 200, 
201 i 203 u. k. którego mieli się dopuścić w związku z niew y­
płacalnością. Od w yroku tego wniósł Prokurator przy Sądzie 
Okręgowym odwołanie dopatrując się w czynie oskarżonych 
jedynie znamion w ystępku z § 486 ust- 1 i 2 u. k. Odnośny 
wywód apelacyjny zaczynał się słowami: „wyrok Sądu I 
instancji nie znajduje uzasadnienia we w ynikach rozpraw y 
ponieważ Sąd I uniewinnił oskarżonych zupełnie aczkolwiek 
działanie oskarżonych w yczerpuje istotę z w ystępku § 486 
ust. 1 i 2 u. k. zaś zakończony jest słowami: „z tych powodów 
upraszam , aby Sąd apelacyjny uchylił zaskarżony wyrok, 
uznał oskarżonych winnym i w ystępku k rydy  z niedbalstw a 
z § 486 ust. I i 2 u. k. i w ym ierzył im stosowną karę".
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W toku rozpraw y k tóra po kilkakrotnej przerwie zakoń­
czyła się zatwierdzeniem w yroku uwalniającego w całej roz­
ciągłości — w yraził Sąd apelacyjny w uchwale powziętej 
Wpadkowa zapatryw anie, że nie jest związany wnioskiem 
apelacyjnym  Prokuratora o zasądzenie oskarżonych jedynie 
po myśli § 486 ust. 1 i 2 u. k- i upraw nionym  jest rozpatry­
wać sprawę w całej rozciągłości z tem, że o ile by  doszedł 
do przekonania, że oskarżeni są winni, byłby w iprawie za­
kwalifikować ich czyn jako oszustwo i oskarżonych za 
zbrodnię oszustwa zasądzić.

Założeniem  Sądu apelacyjnego b y ło  przekonanie  p raw ne, 
że Sąd zw ią za n y  jest ty lk o  stanem fa k ty c zn y m , a n ie  k w a li­
f ik a c ją , oświadczenie zaś oskarżyciela publicznego zaw arte  
w  w yw o d zie  a p e lac ji n ie  w ią że  Sądu podobnie ja k  n ie w ią z a ­
ło b y  Sądu cofnięcie apelacji- Poglądu tego n ie  m ożna uznać  
za r słuszny.

Treść zagadnien ia  koncentru je  się około k w es tji, czy  
Sąd a p e la c y jn y  p rz y  rozstrzygnięciu  zw ią za n y  jest za rzu ­
tam i, ja k ie  apełant czyn i w y ro k o w i i sprecyzow anym  p rze ­
zeń w nioskiem  ap e lacy jn ym . A r ty k u ł 470 k. p. k. m ó w i o tem, 
że „w  w yw o d zie  ape lac ji wyszczególnia się za rzu ty  czynione  
w y ro k o w i i w skazu je  się te części w y ro ku , k tó rych  uchy le ­
n ia  łu b  zm ia n y  stroma żąda". —  A rt. 484 projektu  kodeksu  
postępowania kannego id en tyczn y  z pow ołanym  przepisem  
art. 470 k. p. k. określony jest je d n a k  w  m otyw ach do usta­
w y  ja k o  „przepis o charakterze  in s tr a k c y jn y m , którego n ie­
zachow anie nie może być podstaw ą do uznan ia  ap e lac ji za 
niezałożoną"- M im o  to w skazu je  je d n a k  s ty lizac ja  art. 470 k .  
p. k „  że podanie zarzu tó w  czyn ionych  w y ro k o w i jest bez­
w zględnie obow iązujące, podobnie ja k  i  w skazanie części 
w y ro k u , k tó ry ch  u chylen ia  lub  zm ian y  strona żąda. B rak  
w  pow ołanym  a rty k u le  słów w skazu jących , że od w o li 
w nioskodaw cy za leży  czy „wyszczególnia on za rzu ty  c z y ­
nione w y ro ko w i, i w skazu je  części w y ro ku , k tó re  m a ją  być  
uchylone". U staw a  u ży w a  słowa „w yszczególnia" a n ie „mo­
że w yszczególnić".

Skoro otóż między uzasadnieniem, a treścią przepisu 
istnieje sprzeczność, w inniśm y w pierwszym rzędzie zwrócić 
się do interpretacji gram atycznej, m ając przy tem na uw a­
dze, że skodyfikow any przepis ustaw y ma byt samoistny, od­
ryw a się od podstawy, na której powstał i winien być in ter­
pretow any niezależnie naw et od uzasadnienia projektu. O ile 
zaś idzie o kw estję uzasadnienia, należy w konkretnym  przy­
padku zwrócić uwagę na to, że naw et uzasadnienie do art. 
484 projektu k. p. k. identycznego z art. 470 k- p. k., w ska­
zuje, że „przepis niniejszy opiera się na zasadach, już  wy- 
łuszczonych pod art. 585“, a motywa do tego przepisu, k tóry
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nie został zresztą przejęty  do k. p. k., wspominają, że „gdy 
strona zakłada apelację, sąd wyższej instancji powinien 
mieć praw o wymagania od niej,, żeby wyraźnie powiedziała, 
czego żąda, co zarzuca zaskarżonemu wyrokowi i co chciała­
b y  w instancji apelacyjnej uzyskać". Zatem naw et i styliza­
cja  motywów przem awia za koniecznością wyszczególniania 
zarzutów  i w skazania części wyroku, które m ają być 
uchylone.

N a le ży  też podnieść szczególną kon strukc ję  in s ty tu c ji 
ap e lac ji w  k- p. k. U staw a niem iecka np . n ie żąda uzasadnie­
nia ap e lac ji i w  przeciw staw ien iu  do słowa „w yszczególnia ‘ 
u ż y w a  'w yrażen ia  „kan n " gerechtfertig t w erden. W  kom en­
ta rzu  Lówe-Rosenberga ęzytam y: „D ie  R echtfertigung der
B eru fung  ist kein  notw endiger Bestandteil des Verfąhrens. 
D ie  E inlegung des Reclitsm ittels geniigt, um  die Sache zur 
Entscheidung des Berufungs-G erićhtes zu  bringen. Prozęs- 
suelle Bedeutung der R echtfertigung  Iresteli i hienach ledig- 
lich darin , dass diese dem Gegner des Beschwerdefiihrers  
und das B erufiingsgericht iiber die R ichtung  und den U m fan g  
d er Bescliwerde in fo rm ie rt und  dass sie dem entsprechend  
h a u fig  einen bestim m ten E influss haben w ird , ob und w el- 
che B ew eism itte l zu r I laupt vci haindhnig herbeizuschaffen  
sind". W idoczne więc, że tam , gdzie idzie  o przepis in s tru k -  
c y jn y , ja k  w  n iem ieckim  procesie ka rn y m , u ży w a  ustaw o­
daw ca słowo „kann" (może), z którego w y n ik a , że kw es tja  
w skazan ia  p rzy czy n  i  s form ułow ania  w niosku pozostawiona  
jest w o li strony.

Prócz przepisów, które określają treść wywodu apelacyj­
nego, przem awia za tą  in terpretacją art. 470 k. p. k. także 
stylizacja art. 485 k- p. k„ zaczynającego się- od słów: „Sąd 
odwoławczy z urzędu,, niezależnie od granic apelacji, uchy­
la  wyrok" i. t. d., jeżeli bowiem ustaw a mówi o „granicach 
apelacji" i to granicach, które wolno sądowi odwoławczemu 
„z urzędu" przekroczyć, to rzecz oczywista, że muszą istnieć 
granice zakreślone przez inny  czynnik, leżący poza sądem, 
a takim  czynnikiem mogą być tylko strony apelujące, w y­
razem zaś woli tych stron są zarzuty czynione wyrokowi 
i wskazanie części wyroku, których uchylenia się żąda.

Idąc dalej po łinji tego obrazowego w yrażenia k. p. k. 
o „granicach", należy w konsekwencji przyjąć, że prócz w y­
padków  określonych w art. 485 k. p- k. w ustępach a) do e), 
nie wolno w yjść sądowi apelacyjnem u poza granice przez 
strony określone, a zatem poza zarzuty  i wnioski apelacyjne 
strony. W konkretnym  w ypadku nie byłby  zatem sąd apela­
cy jny  w prawie, doszedłszy do przekonania o winie oskarżo­
nych, uznać ich winnymi zbrodni oszustwa, skoro prokura-
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'tor przy  sądzie okręgowym żalił się jedynie na to-, że sąd ten 
n ie dopatrzył się istoty w ystępku  z § 486 ust. T i 2 u. k. 
w czynie oskarżonych, ten  zarzut uzasadnił i w tym  kierun­
k u  odnośny wniosek sformułował.

Zauważyć w ypada, że niezależnie zresztą od zasadnicze­
go problemu, czy w apelacji w inny się zna jdować przyczyny 
i wnioski apelacyjne, należy przyjąć, że w konkretnym  w y­
padku , gdzie wniosek tak i jest, określa on dopuszczalną g ra­
nicę decyzji sądu apelacyjnego.

Przepis art. 482 k. p- k., że cofnięcie apelacji przez 
oskarżyciela publicznego na rozprawie, nie wiąże sądu, jest 
dla zagadnienia omawianego w niniejszym artyku le bez 
istotnego znaczenia i nie powinien być stosowany w drodze 
analogji. Zauważyć należy, że art. 482 k- p. k. mówi tylko 
■o tem, że cofnięcie apelacji przez oskarżyciela publicznego 
n a  rozprawie -nie wiąże sądu, nie określa natom iast upraw ­
nień oskarżyciela w czasie między zapadnięciem wyroku 
w pierw szej instancji a rozpraw ą apelacyjną. Analogja z art. 
59 k. p- k. kw estji również nie w yjaśnia, a  to tem mniej, że 
stosowanie analogji w obrębie k. p. k. jest niedopuszczalne. 
Należy mieć jeszcze n a  względzie tę okoliczność, że art. 482, 
opierający się w pew nej mierze o art, 58 projektu  do k. p. k., 
musi być tem ściślej interpretow any, że jest to  przepis w y­
jątkow y, a-według uzasadnienia, do p ro jek tu  charakteryzuje 
go odstępstwo od czystej zasady procesu skargowego, jako 
od zasady podstawowej k- p. k. G dyby zaś poruszać się na 
lin ji czysto logicznych dedukcyj, należałoby podnieść, że 
prokurator, w którego dyskrecjonalnej decyzji leży, czy wo- 
•góle m a w yrok zaskarżyć w drodze apelacji, ma niem niej 
praw o decyzji, czy wyrok zaskarżyć w całości czy też 
w ograniczonych rozm iarach domagać się jedynie zm iany 
zaskarżonego w yroku w kierunku zasądzenia za występek —- 
żaląc się, że w danym  czynie sąd nie dopatrzył się znamion 
występku.

Celem w ykluczenia nieporozumień należy podnieść, że 
w całej mierze nie możnaby uznać za uzasadniony pogląd, że 
wniosek apelacyjny nie wiąże sądu apelacyjnego z uwagi na 
art. 485 ust. b) k. p. k .: O popraw ianiu kw alifikacji czynu 
m-ożna mówić tylko wtedy, gdy m amy do czynienia z w yro­
kiem zasądzającym, natom iast w yrok uwalniający, od k tóre­
go odwołuje się prokurator, nie ma jeszcze kw alifikacji, któ- 
rab y  mogła być „poprawioną" po myśli art. 485 ust. b) k. p. 
k- Należy wreszcie podkreślić, że wobec oparcia procesu 
w  istocie swej na zasadzie skargowości, niema uzasadnionej 
podstaw y, by  sąd apelacyjny zajm ował się wyrokiem pierw ­
szej instancji odnośnie cło rozstrzygnięcia tych  kw estyj p rą-
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w nych, na k tó rych  rozstrzygnięcie i za ła tw ien ie  żadna ze 
stron się nie żali. Za autoram i p ro je k tu  kodeksu post. karnego) 
m oglibyśm y p o w tórzyć  słowa: „N iem a w  zasadzie żadnej
podstaw y do badan ia  słuszności te j części w y ro ku , k tó re j 
n ik t  n ie  kw estjo nu je".

Adw. Dr. O. RAST
Przemyśl.

Jakiego roszczenia dochodzić m a dziedzic 
konieczny odwołujący darowiznę na 

sadzie § 951 austr. u. c.*)
A ustrjacka ustaw a cywilna przed nowelą trzecią zawie­

rała  w § 951 postanowienie, że obdarowany ro ramach war­
tości darowizny, winien odpowiednią gotówką przyczynić' 
się do uzupełnienia brakującego zachowku.

U staw a o zaczepianiu czynności praw nych z dnia 10. 12' 
1914 L. 557 dzpp. austr. przyznaje wierzycielowi praw o skar­
gi zaczepnej tylko wówczas, jeśli wierzyciel uzyskał wyko­
nalny  ty tu ł egzekucyjny przeciw dłużnikowi, a ż  p e w n e  mi 
m odyfikacjam i co do możności zapowiedzenia skargi z a ­
czepnej jeszcze przed uzyskaniem takiego ty tu łu  egzekucyj­
nego.

Nowy tekst § 951 u. c. zaw arty w noweli trzeciej, dąży do 
przystosowania spraw y zaczepienia po śmierci darczyńcy 
darow izny uczynionej „inter vivos“ do pretensji pokrzyw ­
dzonego wierzyciela po myśli powołanych ustaw  „zaczep­
nych".

Rozbierając osnowę tego paragrafu  951 u- c. gramatycznie 
i logicznie, mamy sytuację zupełnie jasną: Oto verba legis; 
„pokrzyw dzony dziedzic konieczny może żądać od obdaro 
wanego w ydania podarunku na pokrycie b raku jącej kw oty"' 
(tekst niemiecki: „zur Deokung des mangelnden Beirages").

W yrażen ie  „b ra ku ją ca  k w o ta "  w zględnie „niedobór"  
(der Feh lbetrag) w skazu je , że p o krzy w d zo n y  dziedzic ko1 
nieczny, ja k o  powód, może żądać li ty lk o  gotów ki, a nie rze­
czy specyficznej ze spadku. —  Y erb a  legis „w y d an ia  poda­
ru n k u "  oznaczają  ty lk o  ty le , że obdarow any za życia  spadko­
d aw cy  w in ien  zezw olić na spieniężenie rzeczy darow anej 
w edle systemu re a liza c ji sądow o-egzekucyjnej. W s k a zu ją  na.* 
to dalsze verba legis „celem p o kryc ia  b ra k u ją c e j k w o ty "  (zur

*) Ob. w ręcz przeciw ne w yłuszczonem u tu ta j poglądow i orzeczenie 
Sądu N ajw yższego z 2/6 1925. III Rw 805/25, P. P. A. 103/26 i z 31/12. 
1928, III Rw. 2425, P. P. A. 83/29.
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D eckung des Felilbetrages) co jest jednoznaczne z umorze­
niem danego roszczenia czysto pieniężnego przez zapłatę go­
tów ką w monecie praw nej (§§ 1412 i 1415 u. c.), nie zaś su- 
rogatem właściwej zapłaty, jakim  byłoby w ydanie rzeczy 
specyficznej (spadkowej) w miejsce zapłaty  (§ 1414 u. c.).

Celowe i rozumne zatem tłumaczenie słów „wydanie ce­
lem zaspokojenia” (§§ 6 i Z u. c.) p rzy  pomocy systemu usta­
w y stanowiącej o sposobie „pokrycia” kw oty pieniężnej (§ 
461 u. c- i system ordynacji egzekucyjnej) wiedzie nas nie­
chybnie do wniosku, że idzie tu  o zezwolenie na spieniężenie 
w ydanej rzeczy w  drodze egzkucji celem uzyskania należnej 
gotówki.

Zachowek stanowiący ułam ek idealny czystego spadku, 
musi się w yrażać w pieniądzach, skoro czysty  spadek, stano­
wiący rezultat bilansowy nadw yżki stanu czynnego nad 
stanem biernym  ze spadku, może się w naszym  systemie ka- 
pitalistyczno-pieniężnym  w yrażać tylko w pieniądzach (§ 504 
i. c.). W ten sposób roszczenie dziedzica koniecznego jest 
wedle tego postanowienia ustaw y, zgodne z dekretem nad­
zorczym z 31 stycznia 1844 J.. G. S. Nr. 78, k tó ry  stanowi, że 
dziedzicowi koniecznemu nie przysługuje w myśl § 784 u. c. 
roszczenie o udział stosunkowy w poszczególnych do spadku 
należących rzeczach ruchomych lub nieruchomych, lecz je­
dynie roszczenie o wartość swej części spadkow ej obliczo­
nej na zasadzie oszacowania sadowego- Innemi słowy stanowi 
ten dekret, że roszczenie dziedzica koniecznego jest pieniężne 
a nie ułamkowo m atematyczne w odniesieniu do rzeczy spe­
cyficznych  ze spadku lub też do samego spadku pojętego ja ­
ko odrębna jednostka pra wno-m ajątko w a .

D ekret ten z r. 1844 otóż nie w prowadził nic nowego, 
zawierał on tylko autentyczną in terpretację przepisu ustaw y 
cywilnej, k tóry  już przedtem istniał, a w ynikał z austrjackie- 
go systemu praw a o zachowku. Prawo to zaś stanowi, że dzie­
dzic konieczny otrzym uje kw otalną część wartości spadku 
■ czystego  i że ta  część m a być wyprowadzona z oszacowania 
stanu czynnego spadku (§ 784 u. c.) — oczywiście na pienią­
dze (§ 304 u. c.), p rzy  potrąceniu stanu biernego, znowu oczy­
wiście w pieniądzach —  tak , że bilansowy rezultat wartości 

:spadku daje ową sumę, k tórej kw oialny ułam ek ma pobrać 
dziedzic konieczny.

Powyższe względy zniew alają nas do przyjęcia, że re­
form acja tekstu § 951 u. c. zaw ierając słowa „zur Deekuug 
'des Felilbetrages”, n ie odstąpiła od te j naczelnej zasady ko- 
miecznego dziedziczenia, że roszczenie w yraża się w gotówce, 
nie zaś w rzeczach specyficznych.

Dalsze t- j. drugie żądanie §-u 951 stanowiące, iż zobo­
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w iązany może zapobiedz w ydaniu podarunku (Die H eraus- 
gabe abwenden) przez zapłatę b raku jącej kwoty, w skazuje; 
również, że roszczenie dziedzica koniecznego i w tym  w y­
padku jest tylko gotówkowe,

Wedle nowego prawa wyrażonego w § 951 u. c. ma tedy 
dziedzic konieczny skargę o gotówkę, pozwanym będzie ob­
darowany, pbjakiem  odpowiedzialności tylko wartość przed­
miotu darowizny. Należy tedy jeszcze rozpatrzeć’, czy dzie­
dzic konieczny winien zapozwać masę spadkową, względnie 
dziedziców najpierw  o gotówkę i uzyskać przeciw nim ty ­
tu ł egzekucyjny, a dopiero następnie na zasadzie ustaw y 
o zaczepieniu czynności praw nych, wnieść drugą skargę t. j. 
zaskarżyć samego obdarowanego o zezwolenie ściągnięcia 
owej w ykonalnej pretensji objektu darowizny?

Ustawa (§ 951 u. c.) nie czyni otóż bynajm niej te j dys­
tynkcji, — a zatem, nec est nostrum distinguere Powołany 
§ 951 uc- daje owszem dziedzicowi koniecznemu bezpośrednie’ 
praw o skargi przciw osobie postronnej, jak ą  jest obdarowa- 

j ny  i daje ją  pomimo, iż niema jeszcze ty tu łu  egzekucyjnego 
przeciw masie spadkowej- Jest to istotna różnica między po­
stanowieniami § 951 u. c. a  system ustaw y o zaczepieniu 
czynności praw nych. Zresztą zachodzi uderzająca zgodność 
postanowień.

Doszliśmy stąd cło konkluzji, iż dziedzic konieczny, wo­
bec obdarowanego inter vivos, mie ma prawa, do rzeczy, to je st’ 
do objektu darow izny,jak też nie ma z drugiej strony praw a 
skargi o zapłacenie mu od razu równowartości pieniężnej 
„niedoboru" spowodowanego przez darowiznę w jego za­
chowku, Ma on natomiast praw o uzyskać zaspokojenie za­
chowku, jako pretensji pieniężnej z objektu darowizny, przez 
jego spieniężenie w drodze sądow ej tym sam ym  trybem , co1 
zastawnik — to jest wedle zasady w yrażonej w § 461 u. c„ 
a rozw iniętej w kierunku formalnym w ordynacji egzeku­
cyjnej. To jest istotny sens § 951 u. c. w brzm ieniu noweli III.

(Imaga Redakcji: Autor poruszył równie trudne, jak  
w ażne zagadnienie praw ne i przytoczył dla swego poglądu 
szereg poważnych argumentów- Nie można atoli powiedzieć, 
iż one usuw ają bez reszty wszelkie wątpliwości. Naszem zda­
niem należy wciągnąć w krąg dyskusji niętylko sam § 951 u. 
c., lecz też co najm niej jeszcze związkowe postanowienia 
austr. kodeksu cywilnego, tak  w szczególności z §§ 785, 787,. 
952 i 1987 u. c. U ważamy — zwłaszcza wobec niezbyt grun­
townie m otywowanej jud y k a tu ry  w przedmiocie tego za­
gadnienia i wobec nie całkiem też ustalonych poglądów te -  
orji — iż dyskusja na tem at powyższy jest wielce pożądana;-
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Losy skargi, której żądanie pozwany 
w toku sporu udaremnił.

Przyczynek do wykładni § 406 zd. I. austr. proc. cyw.. 
w zględnie art. 346 zd. II. polsk. k. p. c. oraz do art. 13 

ust. o ochr. lok.

Prżytoozoncm  poniżej orzeczeniem Izb y  I I I  cyw ilnej Są­
du N ajw yższego z 9 kwietnia 1930, Nr. III. 1. Rw. 2033129,- 
w y w o ła ł Sąd N a jw y ż s z y  kw estję: czy norm a § 406 zd. 1 austr. 
p. c- (w zględnie art. 346 zd. 2 polsk. k. p. c.) upo w ażn ia  sąd 
do oddalenia skargi, jeże li u rzeczyw istn ien ie  żądania skargi 
zostało w  toku sporu —  i to dzia łan iem  pozwanego —  u d a­
rem nione? —  Sąd N a jw y ż s z y  zgodnie z sądem odw oław czym  
(w b rew  stanow isku sądu 1 instancji) rozstrzygnął tę kw estję  
twierdząco. R ozstrzygnienie to  ulega z w ie lu  w zględów , zda­
niem  podpisanego, s ilnym  w ątp liw ościom , zaczem godzi się 
poświęcić m u —  z uw agi zw łaszcza na w ie lk ą  doniosłość 
p ra k tyc zn ą  tem atu  —  obszerniejszą glossę. D o tyczący  proces 
zresztą zasługuje sam przez się o ty le  jeszcze na szczególniej­
sze zainteresowanie C zy te ln ik ó w , iż rozegrał się on na tle  
w ielce osobliwej i dotychczas jeszcze przez ju ry sp ru d en c ję  
sądową nie całk iem  p rze tra w io n e j norm y art. 13 zd. III usta­
w y  o ochr. lok. z 11 k w ie tn ia  1924.

Według udzielonych nam  przez p. D ra M. S a 1 z a, adwo­
kata  w Stanisławowie, autentycznych wyroków 3 instancyj, 
przebieg tego sporu, k tóry  w tak  — bądź co bądź — niepo­
wszedni sposób został rozstrzygnięty, był następujący:

Sąd powiatowy w  Stanisławowie — (s. s. o. Radłowski) — 
wyrokiem z 24 kwietnia 1929 C XII 26/29 uznał zgodnie z żą­
daniem skargi egzekucyjną rum ację, dozwoloną uchw ałą te­
goż sądu z 14 lutego 1929, E XII 965/29 na rzecz pozwanego 
K. L. przeciw Bernardowi i Leonowi S. (lokatorom głównym) 
oraz przeciw ich sublokatorom za niedopuszczalną odnośnie 
do powoda i zajętej przezeń części mieszkania.

Z uzasadnienia: R u m ae ja  dozwolona pow yższą uchw ałą  
zarów no przeciw  B ern ard o w i i  Leonow i S. jako też  „przeciw  
m ożliw ym  sublokatorom ‘ (!) została w yko n ana  ju ż  w  toku  
tego spora dn ia  28 m arca 1929 (skarga wniesiona d n ia  2> 
m arca 1929 —  P rzyp . Red.). N a  podstaw ie otóż p rzeprow a­
dzonych dow odów ustalono, że pow ód pozostawał w zględem  
lokatorów  B ernarda  i Leona S. w  stosunku sublokatora, prze­
c iw  którego zam ieszkaniu po zw an y  w łaściciel dom u m im o  
wiadom ości o tem, za rzu tó w  nie podnosił —  oraz że p o zw an y  
w  sporze a w iza c y jn y m , w ytoczonym  przeciw  ty m  lokatorom ,
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nie przypozw ał powoda, wobec czego wyrok w owym sporze 
uzyskany jest w  m yśl art. 13 ust. o ochr. lok. wobec powoda 
bezskuteczny, a egzekucja niedopuszczalna.

Sąd O kręgowy m Stanisławowie — Prez. s. o. M ete lla , 
s. s. o. Sobota i M elcer) —  uw zględnia jąc  ape lację  pozw ane­
go, odmówił żądaniu skargi i zasądził pow oda na zw ro t  
kosztów  sporu.

Z uzasadnienia: Niespornem  jest, że egzekucja, k tó ra  zd a ­
niem  pow oda jest niedopuszczalna, została ju ż  w ykonana  
w  c a łe j rozciągłości. Tem sam em  skarga n in ie jsza  przedstaw ia  
się ja k o  skarga o ustalenie. Jest ona je d n a k  niedopuszczalna, 
skoro pow odow i —  jeżeli okaże się p ra w d ziw e m  tw ierdzen ie  
jego, że b y ł sublokatorem  B ernarda  i Leona S. —  stoi otw o­
rem  skarga o św iadczenie, w  szczególności o oddanie te j czę­
ści m ieszkania w  posiadanie w zględnie o odszkodowanie. W o ­
bec tego należało w  uw zględnien iu  ape lac ji zaczepiony w y ­
ro k  jak  w y że j zm ienić.

Sąd N a jw yższy  — (S. S. N. Dr. Dbałowski, Stefko i Miil- 
ler) — nie uwzględnił rew izji (data i sygnatura w yroku cyt. 
n a  wstępie.

Z uzasadnienia: Eksmisja powoda z mieszkania została 
w ykonana 28 m arca 1929, t. j. dopiero po wytoczeniu przez 
niego w dniu 25 m arca 1929 sporu o uznanie egzekucji za 
niedopuszczalną. Fakt ten, chociaż nastąpił dopiero w toku 
sporu, nie może być bez w pływ u na rozstrzygnienie. Przepis 
§ 406 p. c, nie ma wpraw dzie bezpośredniego zastosowania 
do rozpatrywanego w ypadku, bo nie chodzi o „świadczenie", 
ale w yrażone tam prawidło  z istoty rzeczy i z celu przewodu 
wymaga, aby sądy nie w ydaw ały bezwartościowych w yro­
ków , które nie; mogą prowadzić do ochrony praw  stron pro­
cesowych. Skoro sąd pierwszej instancji odmówił w strzym a­
nia egzekucji (dnia 25 m arca 1929 ad C XII 26/29) powód 
powinien był uzupełnić żądanie skargi żądaniem odpowied­
niego świadczenia, gdyż eksmisja została w ykonana„ a tem­
samem pom yślny dla powoda w yrok nie powodowałby już 
z samej ustaw y (por. ust. o-st. §§ 55, 56 i 57 ord. egz.) zastano­
wienia egzekucji, której już nie było. Uznanie egzekucji za 
niedopuszczalną w obecnym stanie rzeczy nie może już  spro­
wadzić urzeczywistnienia praw a, o które chodzi i dlatego sąd 
odwoławczy słusznie oddalił powoda z żądaniem skargi.

G  L O  S  S  A.
Niezawodnie każdy, kto przeczytał motywa drugiej 

i trzeciej instancji, czuje odrazu, że „coś tu ta j nie w porząd­
ku". Pierwsze to uczucie nie zawodzi, gdyż analiza k ry tycz­
na tych motywów wykaże, iż nie są one dostatecznie prze­
myślane.
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Pr zecie wszystkiem należało sobie zdać spraw ę ze znacze­
nia normy art. 15 zd. III  ust. o ochr. lok., iż w yrok uzyskany 
w spraw ie o eksmisję przeciw lokatorowi jest bezskuteczny 
w odniesieniu do sublokatora, k tóry  nie był przypozwany. 
A rtykuł 15 ust. o* ochr. lok- w prawdzie ma ogół nie grzeszy ja ­
snością (zob. ankietę w 1 roczniku „Głosu Praw a" p. t. „Do 
w ykładni fatalnego art. 15 ust. o ochr. lok", w Nrze 15—15 
z r- 1924, str. 27—55), atoli to przynajm niej wątpliwości nie 
ulega, że przepis powyższy uchyla w yjątkow ą normę 
§ 568 austr. p. c., w myśl k tórej orzeczenia sądowe wydane 
w t. zw. postępowaniu aw izacyjnem  przeciw lokatorowi są 
skuteczne i wykonalne również przeciw sublokatorowi, cho­
ciażby ten ostatni w procesie tym  nie brał udziału.

Normę § 568 p. c. nazwaliśm y w yjątkow ą, ponieważ 
czyni ona oczywisty wyłom w fundam entalnej zasadzie 
praw nej, iż m aterjalna moc praw na orzeczeń sądowych ogra­
nicza się wyłącznie tylko do stron procesowych (§ 12 austr- 
kod. cyw., § 411 p. c. i §§ 9 i 10 ord. egz., zob. też art. 589 
pcls- k. p. c.) — Art. 15 ust. o ochr. lok. przyw raca otóż za­
sadzie te j panowanie również w dziedzinie sporów aw izacyj- 
nych, względnie eksmisyjnych, wobec czego jest rzeczą cał­
kiem chyba jasną, że wspom niana w w yroku I instancji 
uchw ała z 14 lutego 1929, E XII 965/29, k tó rą dozwolono na 
rzecz pozwanego egzekucyjnej eksmisji nietylko przeciw 
Bernardowi i Leonowi S., lecz także przeciw „możliwym  
sublokatorom 1, była w tym  ostatnim kierunku wręcz niele­
galna, bo jaw nie sprzeczna z przepisami art. 15 ochr. lok. 
oraz §§7,  9, 10 i 54 ord. egz.

Tem gorzej stało się, że sąd I instancji, k tó ry  w końcu 
orzekł w myśl żądania powoda, odmówił był poprzednio 
wnioskowi powoda o w strzym anie te j egzekucji, pomimo, iż 
z samego już stanu akt było odraz,u widoczne, że do w yrugo­
wania powoda z mieszkania b rak  ty tu łu  egzekucyjnego, 
a treść skargi uzasadniała wstrzym anie te j egzekucji w myśl 
p. 1 i 5 § 42 ord- egz. A już  najgorzej stało się, że egzekucja 
ta  została po wniesieniu przedmiotowej skargi faktycznie 
przeciw powodowi w ykonana i sędzia egzekucyjny nie zau­
ważył bezprawnego aktu  wykonawczego, a względnie nie 
uchylił go (§§ 16, 25, 61, 67 ord. egz.) — I kto wie, czy wszyst­
kie te jaw ne zaniedbania sądu nie stanowiły głównej, acz 
nie wypowiedzianej pobudki dla sądów II i III instancji do 
oddalenia powoda z żądaniem skargi, ażeby uchylić od sądu
I inst. odpowiedzialność- Judykatu ra  jest rzeczą ludzką — 
częstokroć nawet arcyludzką...

W każdym razie zapomocą motywów, jakie w wyrokach
II i III inst. m am y przed sobą, oddalenie powoda logicznie
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-i praw nie wytłum aczyć się nie daje. Skarga powoda była 
całkiem w yraźnie i trafnie skargą z § 37 ord- egz.., a tem sa­
mem skargą o świadczenie w formie zaniechania egzekucji, 
nie zaś — jak  bezpodstawnie chcą sądy I I  i I I I  instancji — 
skargą „o ustalenie" (zależną jakoby od wymogów § 228 
proc. cyw., ?!). W chwili wniesienia skargi powód znajdował 
się w posiadaniu mieszkania, jedynem tedy żądaniem, z ja ­
kiem mógł i — w danej sytuacji — też musiał wystąpić, by ­
ło zaniechanie wdrożonej przez pozwanego przeciw niemu 
eksmisji. Skarga ta była więc chyba tylko w tem znaczeniu 
zbędną, że sąd powinien był i bez te j skargi do eksmisji po­
woda nie dopuścić!..-

A leż w łaśnie  za to b ezpraw ne dopuszczenie do eksm isji 
pow oda u k a ra n y  został nie k to  in n y , ja k  n ie w in n y  —  powód: 
a m ianow ic ie  u k a ra n y  został oddaleniem  skargi, n a  te j  oto 
podstaw ie fak tycznej, że w sku tek  u tra ty  m ieszkania w łaści­
w y  cel skargi: u trzym an ie  się p rz y  tem  m ieszkaniu  —  został 
udarem niony. P rzytem  Sąd N a jw y ż s z y  ja k o  podstawę  
prawną  tego oddalenia pow ołu je  przepis § 406 p. c., c zy  też 
w yrażone rzekom o w  ty m  przepisie „prawidło, aby sądy nie 
w ydaw ały  bezwartościowych w yroków , nie mogących pro ­
w ad zić  do ochrony p raw  stron procesowych". Sąd N a jw - po­
ucza zarazem  powoda, iż  „powinien byl“ po odm owie w s trzy ­
m an ia  egzekucji „ uzupełnić“ żądanie skargi żądaniem  „od- 
powi e dni ego‘ ‘ św iadczen ia .

N a le ży  otóż stw ierdzić , że p rz y ję ta  przez Sąd N a jw . pod­
stawa fak tyczna  jest p ra w n ie  bezprzedm iotow a, pow ołana  
zaś przez S:. N . podstaw a prawna zgoła n ie  istn ieje, bo nie 
d a je  się ona z żadn e j obo w iązu jące j norm y, a ju ż  b y n a j­
m n ie j z § 406 p. c- w ydedukow ać, a  naw et pozostaje z obo- 
m iązującemi zasadam i p raw n em i w  jawm em  rozdw ojeniu .

Do ogólnie uznanych, z istoty porządku prawnego płyną­
cych zasad praw nych, należy m. i- zasada, że dla treści orze­
czenia sądowego m iarodajny jest ten stan rzeczy, jak i istniał 
w chwili wytoczenia sporu i że przeto następujące później 
w tym  stanie rzeczy zmiany, nie m ają w pływ u na treść roz- 
strzygnienia ani w kw estjach formalnych, ani w kw estjach 
merytorycznych. (Zob. np- §§ 29 i 54 nor. jur. i §§ 253 i 254 
p. c., oraz G. N e u m a n n ,  Kom men lar zu den Zivilprozess- 
gesetzeu, wyd. IV 1928, str- 1156. Por. też art. 214 do 216 i 546 
pols. k. p. c.). W szczególności też liczne utrudnienia, jakie 
ustaw odaw ca wprowadza przeciw przedsiębraniu w toku 
sporu zmian lub uzupełnień zarówno w konstrukcji stanu 
faktycznego skargi, jakoteż w je j żądaniu, m ają przeważnie 
w tej w łaśnie zasadzie swe źródło-

F ak ta  więc, k tóre dokonały się po wniesieniu skargi, nie
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nadają  się w  zasadzie ani do je j poparta ani do je j obalenia,, 
a już  w żadnym  razie nie jest rzeczą sądu wdawać się w roz­
ważanie kwestji, czy skutkiem takich faktów — rzęchy 
można, potomnych — zaskarżone roszczenie da się jeszcze 
urzeczywistnić, względnie wymusić, czy też nie, Kwestja ta 
bowiem nie jest bynajm niej identyczna z kwest ją  znaną z te- 
orji procesu cywilnego pcd nazwą „potrzeby ochrony praw­
nej" (t. zw. „ReehIsschiitzbecliirfnis, Rechtsschutzinteresse‘}-

Znaczenie kulturalno-praw ne w yroku sądowego nie ogra­
nicza się bowiem bynajm niej do jego fizycznej w ykonalno­
ści, ileże w yw iązuje 011 i poza sferą egzekucji działanie mo­
ralne i m aterjalne w rozlicznych kierunkach. G dy więc po 
wytoczeniu sporu dokonała się zmiana faktycznego stanu 
rzeczy, za k tórej trw ania zaskarżone roszczenie w ydaje się 
faktycznie niewykonalneni, to przez tę zmianę nie ustaje 
jeszcze ani „potrzeba ochrony praw nej" zaskarżonego rosz­
czenia, ani naw et formalna jego wykonalność.

Pod tym  względem omawiana spraw a nie różni się ni- 
czem od w ypadku, gdy A- skarży B. o oddanie wygodzonej 
lub kupionej rzeczy, a pozwany rzecz tę w toku sporu po­
zbyw a i w ydaje osobie C. (Zob. § 578 austr. kod. cyw. i § 254 
austr. p- c., także § 214 p. 5 pols. k. p. c.). W naszym w y­
padku A. skarży B. o zaniechanie eksmisji, czyli o pozosta- 
wiernie go w mieszkaniu, które A. (powód) w chwili wytocze­
nia sporu jeszcze zjm uje: gdy więc następnie B. (pozwany) 
w yzuw a go z tego mieszkania, czy to w drodze podstępnie 
przeprowadzonej egzekucji, czy też wprost gwałtem i w pro­
wadzeniem do mieszkania innego lokatora, to zmiana sy tua­
cji faktycznej stoi całkiem oczywiście pod względem praw ­
nym  na równi ze zbyciem w toku sporu rzeczy luli roszczeń 
w sporze dochodzonych.

W ykonanie więc w toku sporu eksmisji powoda nietylko 
nie przesądzało dalszego toku i sposobu rozstrzygnienia spo­
ru  ani też form alnej wykonalności wyroku, lecz owszem 
naw et przyczyniło się do tem silniejszego uzasadnienia tego 
żądania, skoro według ustaleń faktycznych sądu I instancji 
nie ulega żadnej wątpliwości, że wykonanie eksmisji powo­
da polegało na bezpośredniem zawinieniu  pozwanego, 
a względnie spowodowane zostało przezeń w pełnej świado­
mości bezprawia.

jestto  moment faktyczny dużej doniosłości z tego wzglę­
du, że jedynie przypadkowe, t. j. niezawinione usunięcie* 
rzeczy z widowni świata fizycznego lub prawnego (np. usu­
nięcie je j z obiegu prawnego w drodze ustawowej), stanowi 
jeden ze sposobów umorzenia zobowiązań (por. §§ 879, 1447 
i 1104 austr. kod. cyw.), co temsamem mogłoby też — w yda­
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rzyw szy się w toku sporu — mieć w pływ  również na sam 
w ynik sporu. W tym  kierunku istnieją też już — (acz nie­
liczne) — orzeczenia najwyższosądowe, odwołujące się w ta ­
kich razach do zasady § 405 p- a  to mianowicie w tym  sen­
sie, że zaskarżone roszczenie skutkiem  takiego w ypadku ex 
post zgasło jako takie, a temsamem przestało być w chwili 
ferow ania w yroku mymagalnem. (Zob'. Neumann, loco cit. 
str. 1157 p. c. w uwagach Nr. 10 do 12).

W  om aw ianym  tu ta j w y p a d k u  ato li nie może być m ow y  
o zgaśnięciu roszczenia jako takiego, gdyż ustaw a nie zna ta ­
kiego sposobu u m arzan ia  roszczeń, k tó ry b y  polegał n a  u d a ­
rem nien iu  jego re a lizac ji z w o li i dzia łan ia  samego d łu żn ika . 
R o zum ując  w  ten sposób, doszli byśm y niechybnie do te j 
konsekw encji, iż pretensja gaśnie także  z powodu, że d łu ż ­
n ik  nie posiada m a ją tk u  albo też, że w y z b y ł się m a ją tk u  lu li 
szczególnego przedm iotu  żądan ia  skargi na  rzecz osoby trze ­
ciej, ew entualn ie  naw et w  sposób pozorny. N ie  może otóż 
być chyba dwóch zdań co do tego, że ta k im i sposobami rosz­
czenia nie w ygasają , an i też n ie p rzestają  być w ym agalnem i.

Z d ru g ie j strony zaś n ie ulega też w ątp liw ości, iż jeś li 
w ierzyc ie l w sku tek  udarem nien ia  re a lizac ji swego roszczenia  
przez d łu żn ika , u zysku je  ipso iure, a w iec  pozaum ownie, p ra ­
w o dom agania się w  miejsce p ierw otn ie  żądanego świadcze­
n ia, jakiegoś innego, zastępczego świadczenia, t. j .  bądź ja ­
kiegoś innego przedm iotu , bądź e kw iw a len tu  pieniężnego  
pod m ianem  „odszkodow ania" lu b  „interesu", ((zob. §§ 505, 
912, 917 do 921, oraz 1525 austr. ust. cyw ., ponadto § 255 
ustęp IY i § 410 austr. p. c„ w zględnie art. 216, 236 i  410 
pols. k. p. c. i § 368 ord. egz.), to nie oznacza to b y n a jm n ie j 
zgaśnięcia an i też rodzajow ego przeistoczenia świadczenia  
p ierw o tn ie  żądanego. M a m y  bow iem  w  ta k im  raz ie  do czy­
n ien ia  je d y n ie  z formalnem  przeobrażeniem  się tego św iad ­
czenia na św iadczenie zastępcze, zaczem też ustaw odaw ca  
w  przeobrażeniu  lak iem  nie u p a tru je  istotnej zm ian y  zasady  
roszczenia w zględnie skargi ja k o  ta k ie j i  pozostawia w  d a l­
szej konsekw encji n a jzu p e łn ie j swobodnemu u zn an iu  w ie ­
rzycie la , czy m a sw em u roszczeniu nadać postać zastępczą 
ju ż  w  toku  sporu czy dopiero po jego zakończeniu, w zględnie  
w  toku  egzekucji (§ 568 ord. egz,).

Toteż oddalenie pow oda z żądaniem  p ierw otn ie  sform uło- 
w anem  l i  ty lk o  dlatego, iż  powód nie sprostował tego żądania, 
a w zględnie —  m ów iąc słow am i Sądu N ajw yższeg o  —  „nie 
u zu p ełn ił go" żądaniem  zastępczem, w ykonalnem  w  sytuac ji 
dzia łan iem  pozwanego zm ienionej, t. j. żądaniem  oddania  
m ieszkania lub  odszkodow ania —  nie zn a jd u je  żadnego 
u sp raw ied liw ien ia  praw nego, a w  szczególności nie d a je  się
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bynajm niej uzasadnć tem, iż przewidziane w końcowych 
zdaniach §§ 55, 56 i 57 ord. egz. zastanowienie egzekucji stało 
się faktycznie bezprzedmiotowem. Oddalenie zaś powoda ze 
skargą było w danym  w ypadku tem nielegalniejszą niespo­
dzianką, ponieważ sąd zaniedbał uprzedzić o tem powoda r 
a względnie wezwać go przed zamknięciem rozprawy, ażeby 
dostosował żądanie skargi do zmienionego w toku sporu sta­
nu rzeczy, co według orzeczenia S. N. z 10 kw ietnia 1929, 
Izba III  Rw. 1650/29, które ogłaszamy w niniejszym  (lub 
ewent. w następnym ) zeszycie „Głc-su Praw a", jest obowiąz­
kiem sądu (§§ 182 i 410 p. c.)-

Z powyższych uwag okazuje się, że w rozumowaniu w y­
roków II  i III  inst. tkw ią dwa zasadnicze btęcly: jeden natu ­
ry  m aterjalno-praw nej, polegający snąć na przyjęciu, jako­
b y  roszczenie powoda o zaniechanie wdrożonej przeciw 
niemu eksmisji, zgasło lub przestało być wymagalne w sku­
tek w ykonania tejże w toku sporu — a drugi na tu ry  for­
m alno-prawnej, zasadzający się na. im putow aniu normie k 
406 p. c. praw idła, z którem  norm a ta nic wspólnego nie ma, 
a mianowicie „praw idła", że należy powoda oddalić z żą­
daniem, które w skutek udarem nienia go w toku sporu dzia­
łaniem pozwanego, stało się rzekomo „bezwartościowem".

Należy tu  w szczególności podkreślić, że norma § 406 p. 
c. już dlatego nie użycza żadnej podstawy praw nej dla sta­
nowiska Sądu Najwyższego, ponieważ wychodzi oma z za­
łożenia faktycznego poniekąd wręcz przeciwnego założeniu 
faktycznem u omawianego wypadku. Norma § 406 p- c. bo­
wiem ma na względzie w ypadek, gdy żądanie skargi w dniu 
je j wniesienia nie było jeszcze wymagalne, podczas gdy 
w naszym w ypadku było ono już w dniu wniesienia skargi 
wymagalne. Ten drugi, t. j. omawiamy w ypadek jest właśnie 
w ypadkiem  normalnym, odpow iadającym  zasadniczemu w y­
mogowi praw a prcce-sowego, (o czem już wyżej była mowa) 
i dlatego też § 406 p. c. jest normą w yjątkow ą, bo nakazu ją­
cą — ze względów gospodarczych i słusznościowych — 
uwzględnienie na rzecz wierzyciela  ..dokonanej dopiero w to­
k u  sporu wymagalności roszczenia, a to zupełnie tak, jakgdy- 
by  wymagalność jego istniała już w chwili wniesienia skargi. 
Dopuszcza zaś tego w yjątku  ustawodawca tem chętniej, iz 
żądanie skargi pozostaje w  ty m  razie nietknięte  i przez 
uwzględnienie nowego fak tu  nie wyw ołuje się żadnych trud­
ności, ani wątpliwości proceduralnych, o .jakie aż nazbyt 
łatw o przy jakiemkolwiek uzupełnieniu lub choćby sprosto­
w aniu żądania skargi.

Będąc otóż w yjątkiem , norma § 406 p. c. potw ierdza eu- 
ipso regułę względnie zasadę prawną, że stan faktyczny
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istniejący a względnie w ystarczający do uzasadnienia żąda­
nia skargi w chwili je j wniesienia, jest m iarodajny bez wzglę­
du na  późniejsze zaszłości dla w ynika sporu, a jeśli tak  się 
rzecz ma, to niepodobna żadną m iarą użyć te j norm y do 
obalenia zasady praw nej, której ona jest potwierdzeniem, 
niepodobna zatem ufundow ać na te j normie „praw idła" iż 
sąd przy rozstrzyganiu sporu winien uwzględnić nie ten 
stan  rzeczy, który istniał w chwili wniesienia skargi, lecz 
raczej ten, który wskutek zaszłości następnych istnieje 
w chwili ferowania wyroku i to jeszcze naw et i wówczas, 
gdy te zaszłości wychodzą na niekorzyść  w ierzyciela (powo­
da), a zostały przez pozwanego ad hoc sprowadzone.

Syngularność rozpatryw anej norm y § 406 p. c, znamio­
nuje się zresztą nietylko tem. że stanowi ona przyw ilej po­
woda (wierzyciela), wyśw iadczając m u ważne dobrodziej­
stwo na tu ry  procesowej, ale i tem jeszcze, że ogranicza Ona 
swe działanie do sfery faktów , uzasadniających płatność 
względnie wymagalność roszczenia, im plicite zaś także jego 
należność. Żadnej natom iast styczności nie u trzym uje ta  nor­
ma z faktam i wpływa jącem i n a  faktyczną wykonalność  żą­
danego w skardze świadczenia, bo nietylko § 406 p. c. ale 
i cała reszta procedury cywilnej nie w daje się zasadniczo 
w kw estję faktycznej względnie efektyw nej wykonalności 
świadczeń, skoro jest to ex professo spraw ą ordynacji egze­
kucyjnej a względnie odrębnego przewodu wykonawczego-

I dlatego otóż odwołanie się Sądu Najwyższego do § 406 
p. C. jako argum ent do oddńlenia powoda z żądaniem skargi 
jako nie dającem  się rzekomo wykonać względnie „urzeczy­
wistnić", jest najzupełniej chybiony. Całkiem przeto bez­
podstawnie i niepotrzebnie obciążył Sąd N ajwyższy powoda 
obowiązkiem „odpowiedniego uzupełnienia żądania skargi" 
— przeoczą jag' prżytem, że wykonalność żądania skargi — 
jak kol wiek by ono opiewało — nie da je  się inacze j spraw ­
dzić, jak  tylko przez przystąpienie do jego efektywnego w y­
jednania i że przeto niepodobna w toku sporu o żadnej wogó- 
le formule żądania skargi orzec, z bezwzględną pewnością, 
czy ona się d a  lub nie da „urzeczywistnić"-...

N ajbardziej atoli ubolewania godnem jest w glossowa- 
nycli orzeczeniach II i 111 instancji to, iż one zapuściwszy 
się w opisane bezdroża interpretacyjne, nie liczą się zgoła ze 
skutkam i m aterjalnej prawomocy w yroku  oddalającego. 
Aczkolwiek orzeczenia te w swych motywach nie kwestjo- 
n u ją  — bo też wobec stanowczych ustaleń sądu procesowego 
I inst. kw estjcnować nie mogą — materjalnego prawa powo­
da do spornego mieszkania, to jednak oddalają powoda z żą­
daniem orzeczenia niedopuszczalności egzekucji oparłem na
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podstawie tego właśnie praw a (§ 57 ord. egz.), a temsamem 
— gdy jedynie sentencja wyroku, nie zaś m otywacja jego do­
stępuje prawomocy, — zostaje powód tego praw a pozbawio­
ny, a już  conajmniej w ystawiony w ewentualnym  procesie 
o oddanie mieszkania lid) odszkodowanie, na możliwość od­
dalenia, jeśli już nie na zarzut spraw y prawomocnie osądzo­
nej-

Nie ulega zapewne wątpliwości, że sąd nowoczesny nie 
m a praw a odmówić stronie w ym iaru sprawiedliwości pod 
żadnym  pozorem, a  w szczególności nie pod pozorem, że 
w skutek zbiegu okoliczności zaszłego w toku sporu, wyrok 
w ydać się m ające, stał sic dla jednej lub drugiej stromy czy 
też dla nich obojga, praktycznie bezcelowym, chociaż zaskar­
żone roszczenie nie zgasło. (Zob. art. 4 Kod. Nap.). Niemniej 
atoli musimy uznać, że bezogródkowe odmówienie powodowi 
w ym iaru sprawiedliwości pod powyższym pozorem, byłoby 
w omówionym w ypadku zawsze jeszcze mniejszą dla powoda 
krzyw dą, niźli zalegalizowanie bezprawnego w yzucia go 
z mieszkania wyrokiem oddalającym-

D r A nzelm  Lutwak.

Z orzecznictwa cywilnego*)
32) Jeżeli w toku  w ytoczonego przez żonę sporu  o sep arac ję  i p rzy ­

znanie alim entów , zapada w yrok  sądu duchow nego o rzekający  o roz­
wodzie, zm ienia się fak tycz.na  i p raw n a zasada żądania skarg i o a li­
m entacje .

Sąd w inien wówczas (§§ 182, 410 p. c.) w ezwać pow ódkę do ośw iad­
czenia czy dom aga się odszkodow ania w m yśl § 1266 kod. cyw.

U stalenie kw estji w iny w orzeczonym  rozw odzie je s t konieczne, 
gdy pozw any w ystąp i w toku  sporu z w nioskiem  w padkow ym  o uzna­
nie w yłącznej w iny po stron ie powódki.

O rzeczenie Izby III S. N. z 10 kw ietn ia  1929 Rw 1650/29.
Sąd O kręgow y w C zortkow ie (s. s. o. Sm ereczyński) w yrokiem  

z 22/12 1928 Cg I b 312/27 oddalił pow ódkę z żądaniem  o rozdzielenie

*) W ru b ry ce  te j  da jem y  orzeczenia dobrane pod w zględem  do­
niosłości i ak tualności lub też zasadniczo w ątpliw e w ym agające an a­
lizy  k ry ty czn ej. P om ijam y tem sam em  orzeczenia bądź m niej ważne, 
bądź też w y raża jące  zasady p raw ne już  ustalone i pow szechnie znane. 
P rzyw iązu jem y bow iem  w iększą w agę do jakości, niźli do ilości orze­
czeń, a zarazem  ogłaszam y przew ażnie m otyw ację w szystkich trzech 
in stancy j. N ie pop rzesta jem y  zatem  — w przeciw ieństw ie do n iek tó ­
rych  innych  czasopism — n a  ogłaszaniu bądź sam ych tez, bądź też na 
sk ró tach  m otyw ów  ty lko  Sądu N ajw yższego. W orzeczeniach bowiem  
ta k  fragm entaryczn ie  ogłaszanych, czy te ln ik  częstokroć nie może od­
naleźć zw iązku m yślowego m iędzy tezą a okruchow o przedstaw ionym  
stanem  faktycznym , an i też w sku tek  tego u ją ć  należycie zastosow al- 
ność d ane j tezy  w p rak tyce. R edakcja.
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m ałżeństw a, p rzyznał natom iast powódce od pozwanego ty tu łem  ali­
m entów  od dnia w niesienia skarg i t. j. od dnia 27 listopada 1927 do 21 
lipca 1928 łączną kw otę 1545 zl. 66 gr. z pn. oddalając ją  z żądaniem  co 
do w yższych alim entów  i za czas dalszy od 22 lipca 1928.

Z uzasadnienia: W obec praw om ocnego orzeczenia sądu duchownego 
W arszaw sko-C heim skiego K onsystorza praw osław nego z dn. 18/5 1928, 
k tó rem  zaw arty  m iędzy stronam i procesowem i dnia 25/9 1923 w rzym . 
kat. kościele para fia lnym  św. A n d rze ja  we Lwowie zw iązek m ałżeń­
ski został rozw iązany przez rozwód, żądanie pow ódki o orzeczenie roz­
działu tego m ałżeństw a od stołu i loża, stało się n ieak tua lne i p raw nie 
nieuzasadnione. Mimo to ciąży n a  m ężu pow ódki obow iązek alim en- 
tow an ia je j  w czasie od w niesienia skarg i po dzień upraw om ocnienia 
się w yroku  sądu duchownego, co nastąpiło  w dniu 21/7 1928, gdyż nie 
zdołano w ykazać, by  k tó rako lw iek  ze stron ponosiła w inę w fak tycz­
n e j ich separac ij, trw a ją c e j ju ż  od dnia 23 g rudnia 1925.

Sąd A pelacyjny w e Lwowie — (s. s. a. Łonicki, D r. Bejnarow icz, 
Dr. F ranke) — w yrokiem  z 15/4 1929 Bc. II 71/29 zatwierdził ustęp za­
skarżonego wyroku oddalający pow ódkę z żądaniem  rozdziału  m ał­
żeństwa, pozatem zaś wyrok ten ucliylii i polecił ponow ienie rozpra- 
w y ]3o praw om ocności tego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: W yrok sądu duchow nego w ydany w zakresie
p raw nie  dopuszczalnej kom petencji m usi być respek tow any  przez 
sąd państw ow y w zakresie roszczenia skargi" sep aracy jn e j. Żądanie 
zaś pow ódki o dostarzcnie alim entacji, upadło po praw om ocnym  roz- 
w odzie tego m ałżeństw a, lecz w toku  tego sporu  podłoże faktyczne 
i praw ne tegoż uległo zm ianie, sku tk iem  k tó re j źródłem  tego żądania 
skarg i może być ty lko  fak t rozwodu i ew entualne zaw inienie rozwodu 
przez stronę przeciw ną (§ 1266 u. c.). W obec tego należy  um ożliwić 
powódce dostosowanie swego roszczenia a lim entacy jnego  do nowego 
stanu  faktycznego i praw nego, a w  szczególności w ezwać ją  do odpo­
w iednich w tym  względzie oświadczeń i nad  tem  py tan iem  praw nem  
przeprow adzić rozpraw ę, ileże sąd duchow ny te j k w estji n ie roz­
strzygał, pozw any nadto  w ystąp ił z w nioskiem  w padkow ym  o uznanie 
w iny po stronie powódki.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Dr. Bresiewicz, H roboni, Dr. W awrzko- 
w icz; — Prok. Staszewski) — nie uwzględnił rew iz ji żadnej ze stron.

Z uzasadnienia co do rew izji pozw anego: W iążący strony  w yrok
sądu duchow nego nie o rzeka o w inie lub  je j  b raku , an i też o sku tkach  
cyw ilnych rozwodu, a w tym  ostatn im  względzie sąd duchow ny naw et 
rzeczowo nie je s t w łaściw y (art. 219 p raw a  małż. w brzm ieniu  ust. 
L. 397/922 Dpp). N ie ośw iadczyła je d n ak  pow ódka, czy wobec p raw o­
mocnego rozw iązania m ałżeństw a przez rozwód pow ołanym  w yrokiem  
sądu duchow nego dom aga się odszkodow ania w m yśl § 1266 kod. cyw. 
i nie podała podstaw  fak tycznych  d la u sta leaia  wysokości tego roszcze­
nia. W m yśl § 182 p. c. leżało w zakresie  upraw nień  i obowiązków p rze ­
wodniczącego dążyć do w yjaśn ien ia  sp raw y w pow yższym  k ie ru n k u  
z uw agi n a  to, że w  toku sporu  zapadł w spom niany w yrok, zm ienia­
ją c y  stan  praw ny, is tn ie jący  w chw ili w niesienia skargi, a fak t ten  
słusznie został uw zględniony przez sądy I i II in stan c ji (§ 410 p. c.). 
B rak  usta leń  faktycznych, koniecznych do rozw iązania zagadnienia 
co do tego, czy i kto ponosi w inę w zerw aniu  m ałżeństw a. Ustalenie 
kw estji w iny lóylo tem bardzie j potrzebne, że pozw any w toku  sporu 
w ystąp ił z w nioskiem  w padkow ym  o uznanie w yłącznej w iny po 
stron ie powódki.

W tym  stanie rzeczy słusznie Sąd ap e lacy jn y  zniósł ustępy  III i IV 
pierw szego w yroku  i zarządził uzupełn ien ie rozp raw y  w sądzie I po 
praw om ocności uchw ały, co zresztą odpow iada zasadzie ekonom ji
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procesow ej. Zarzut, że. zarządzenie to je s t sprzeczne z § 235 p. e., jest 
niesłuszny. Punktem  w yjścia tak  d la roszczenia opartego na § 1266 
u. c., jak  rów nież dla roszczenia alim entacyjnego, opartego na §§ 108 
i 109 kod. cyw., je s t fak t zaw iązania stosunku m ałżeńskiego, od k tó ­
rego istn ien ia lub  n ie istn ien ia zależy pow stanie pow yższych roszczeń.

33) W eksel kaucyjny wręczony pracodawcy przez pracownika, celem  
pokrycia i umożliwienia dochodzenia ew en tualnych  szkód i strat, ja- 
kieby pracownik spowodował w stosunku służbowym, nie jest kaucją  
w rozumieniu przepisów rozporządzenia Prez. Rz. z dnia 18 maja 
1927, Nr. 46 poz. 409 Dz Ust. Jeżeli zamiast pracownika inna osoba 
podpisuje w eksel kaucyjny, to stwierdzona jest w ten sposób, przy­
jęta przez tę osobę poręka. Pracodawca zatem mimo niedotrzymania  
terminów oznaczonych w  art. 4 tegoż rozp., ma prawo pokrycia się 
z weksla.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1 z 16 października 1930. Rw. 1558/50.
Sąd O kręgowy w Krakowie — (s. o. Klasa) — w yrokiem  z 30/12 

1929. II Cw J. 444/29 uchylił w ekslow y nakaz zapłaty.
Z uzasadnienia: Złożony przez pozw aną w eksel kau cy jn y , celem 

zabezpieczenia s tra t pow odow ej firm y, ja k ieb y  m ógł w yrządzić te jże  
firm ie za ję ty  w n ie j w  ch a rak te rze  p racow nika syn pozw anej, należy 
uznać za rów noznaczny z k au c ją  w  gotówce, bo w eksel b y ł środkiem  
do właściwego celu, to je s t do uzyskan ia k au c ji w gotówce. Pow ódka 
atoli, mimo w ykazan ia  s tra t spow odow anych przez syna pozw anej, 
n ie m a p raw a  pok rycia  się z weksla, skoro po rozw iązaniu stosunku 
służbowego z synem  pozw anej i stw ierdzeniu  strat, nie postąpiła 
stosownie do postanow ień zaw artych  w art. 4 rozp. Prez. Rz. z 18 m a­
ja  1927 o kaucjach , w szczególności nie do trzym ała w ym ienionych 
tam  term inów  co do zaw iadom ienia pozw anej o za trzym aniu  k au c ji 
i co do w ytoczenia pow ództw a sądowego. N akaz zap ła ty  u lega tedy  
uchyleniu .

Sąd A pelacyjny — (s. s. a. D r. Jendl, P iątkow ski, D r. Różański) — 
nie uwzględnił ap e lac ji pow ódki (w yrok z 18/4 1930, II Bc 220/30).

Z uzasadnienia: U chylenie nakazu  zap ła ty  zn a jd u je  oparcie
w przepisach art. 4 rozp. Prez. Rz. o kaucjach , skoro w  szczególności 
za tra fn e  należy  uznać zapatryw an ie  p raw ne sądu I inst., że sporny 
w eksel stanowił kaucję  i że nie je s t stw ierdzeniem  poręki, dla b rak u  
zaw artych  w nim  szczegółów i oświadczeń przew idzianych w art.
I34.f i ii. r-

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Bańkow ski. D r. W awrzkowicz, Łuka- 
w iecki. — Prok. Zacharjasiew icz) — na rew iz ję  pow ódki utrzymał 
w mocy w ekslow y nakaz zapłaty.

Z uzasadnienia: W eksel k au c y jn y  w ręczony pracodaw cy przez
pracow nika, celem  pokrycia  i um ożliw ienia dochodzenia ew entualnych  
szkód i strat, ja k ieb y  pracow nik  spowodował w stosunku służbowym, 
nie je s t k au c ją  w rozum ieniu przepisów  rozporządzenia Prez, Rz. 
z dnia 18 m a ja  1927, Nr. 46 poz. 409 Dz. Ust. K aucją w edług art. 1 
tego rozporządzenia może być ty lko  przedm iot w artościow y, z k tó re ­
go pracodaw ca m ógłby w  danym  razie pokryć sw oje roszczenie. 
W eksel k au c y jn y  nie je s t tak im  przedm iotem , stw ierdza on ty lko  
uk ład  pom iędzy stronam i, że dochodzenie ew en tualnych  szkód i s tra t 
m a się odbyć w  przyspieszonym , a dla w ierzycie la korzystn iejszem  
postępow aniu  wekslowem . Jeżeli zam iast pracow nika, ja k  w łaśnie 
m a się odbyć w przyśpieszonym , a d la  w ierzyciela korzystn iejszem  
kau cy jn y , to stw ierdzona je s t w ten  sposób p rz y ję ta  przez tę  osobę 
poręka. Jest to środek  zabezpieczenia zupełnie odm ienny od kaucji.
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Sądy niższych in stancy j oceniły zatem  m ylnie spraw ę pod względem  
praw nym , uch y la jąc  w ydany  w ekslow y nakaz zap ła ty  li ty lko  z p rzy ­
czyny niezachow ania przez stronę powodową, jako  pracodaw cę, te r ­
minów oznaczonych w art. 4 rozp. P rez. Rz. z dnia 18 m a ja  .1927, Nr. 
46 poz. 409 Dz. U. i u tracen ia  rzekom o przez to p raw a zaspokojenia 
się z kaucji. P rzepis ten, ja k  wogóle całe rozporządzenie o kauc jach  
sk ładanych  w zw iązku z umowę o pracę, nie dotyczy w eksli 
kaucy jnych

Sąd 1 inst. ustalił, że ogólny niedobór pow ódki spow odow any 
przez syna pozw anej, w ynosi 14.819 zł., a  pozw ana nie udow odniła 
swych zarzutów , ja k o b y  pow odow ej firm ie nic się nie należało i by  
szkoda nie pow stała z w iny syna pozw anej. Zaznaczył też sąd proce­
sowy, że gdyby  chodziło o te  ty lko  za rzu ty  pozw anej, należałoby  w y­
dany  nakaz zap ła ty  u trzym ać w mocy. Te u sta len ia  sądu I instancji, 
k tó rych  Sąd A pelacy jny  nie zm ienił, d a ją  podstaw ę do przyw rócenia 
w ydanego nakazu  zap ła ty  do m ocy p raw nej.

G L O S S A.
W edle art. 2 rozp. P rez. Rz. z 18 m a ja  1927. Nr. 46 poz. 409 Dz. U.

R. P.. kaucja  pracow nika na zabezpieczenie szkód i strat, m ogących 
w yniknąć z jego w iny, może być złożona bądź w gotówce, bądź w p a ­
p ierach  procentow ych, bądź „w innych w artościach". Sąd N ajw . od­
m aw ia je d n ak  wekslom  ch a rak te ru  k au c ji w rozum ieniu powyższego 
rozporządzenia, poniew aż k au c ją  może być ty lko  przedm iot w arto ­
ściowy, z k tórego pracodaw ca m ógłby w danym  razie pokryć sw oje 
roszczenia, a weksel nie je s t tak im  przedm iotem  i stw ierdza ty lko  
uk ład  pom iędzy stronami.*)

Nie u lega je d n a k  wątpliwości, że w eksle i inne obligi opiew ające 
na zlecenie, jak o  da jące  się łatw o spieniężyć, są p ap ieram i w artościo­
wemu gdyż pap iery  te  są p rzedstaw icie lam i ob ligacji oderw anej od ty ­
tu łu  i stanow ią same dla siebie przedm iot sam oistnej egzekucji (§296 
ord. egz.), a nie są jedyn ie  dowodem stw ierdzającym  istn ienie 
p re ten sji

Jeśli zatem  w eksel op iew ający  na zlecenie został dany  na zabez­
pieczenie szkód i s tra t z w iny pracow nika w yniknąć m ogących, to jest 
to  praw dziw y w eksel k au c y jn y  i stanow i n iew ątp liw ie k au c ję  w rozu­
m ieniu powyższego rozporządzenia, co je d n ak  nie w yklucza, że ty tu ­
łem, k tó ry  dał podstaw ę do w ystaw ienia tego w eksla, by ła poręka, 
wobec czego w eksel przedstaw ia się jako  zastaw  dany  celem zrea li­
zow ania ew ent. w ierzytelności z te j  po ręk i w yn ika jące j.

Tylko w tym  w ypadku, gdyby w yjątkow o w ykluczono możność 
indosow ania w eksla przez dopisek n a  w ekslu ..nie na zlecenie" lub 
inne podobne w yrażenie, w eksel tak i u trac iłb y  ch a rak te r  pap ieru  
w artościow ego i sta łby  się ty lko  dokum entem  stw ierdzającym  uk ład  
stron. Poniew aż więc pow ołane rozporz. ma zastosow anie do w eksla 
kaucy jnego  opiew ającego na zlecenie, przeto też w inien być złożony 
pod niew ażnością w in sty tuc ji w ym ienionej w ar. 2 al. 2 tego rozp.

Dr. S. Weinberg.

*) Ob. Dr. A rm in E hrenzw eig: System  des bster. allg, P riva trech ts. 
Z w eiter Band „O rd repap iere  sind W ertpapiere. die eine bestim m te 
Person  oder denjenigen, der von ih r O rd re  erhalt, ais G laubiger be- 
zeichnen".
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34) W łaściciel nie może żądać skargą uznania swego prawa własności, 
jeśli ono nie zostało naruszone.

Kolizja uprawnień m iędzy dwoma właścicielam i wskutek uzy­
skania wpisów przez złożenie sprzecznych dokumentów, może być 
usunięta dopiero przez sąd zakładający księgi gruntowe.

O rzeczenie Izb y  III S. N. z 7 październ ika  1930, Rw. 263/30.
Sąd powiatowy w Kozowej w yrokiem  z 18/9 1928 C 391/27 — (s. 

D r. W einglas) — oddalił pow oda z żądaniem  skarg i o uznanie pow oda 
za w łaściciela 1/3 niew ydzie lonej części realności iwh. 1000 gin. R. 
i o zezw olenie n a  wpis p raw a  w łasności pow oda przez złożenie w y­
roku  do sądu.

Z uzasadnienia: W edle treści pozw u ma być w  w yroku  ustalone, 
że  powód jak o  p raw onastępca śp. K. P. je s t w łaścicielem  1/3 pow yż­
szej nieruchom ości, n ab y te j przez N. P. k o n trak tem  kupna-sprzedaży  
z d. 21/10 1911 od A. P„ k tó ry  ko rzy sta jąc  ze zniszczenia ksiąg g run to ­
w ych oraz z fak tu , że K. P. z w o jn y  św iatow ej nie wrócił, sprzedał 
tęże realność pozw anem u. S karga o p arta  na tych  p rzesłankach  nie je s t 
a to li w ustaw ie uzasadniona, skoro powód, k tó ry  z mocy d ek re tu  
dziedzictw a z dnia 7/6 1921 je s t uznany  za -właściciela 1/3 części 
w zm iankow anej realności, nie w ykazał, aby  praw o to w m iędzyczasie 
w ażnie u tracił, jako też  nie w ykazał in te resu  praw nego, ja k i on m a 
w- rychłem  usta len iu  p raw a  własności. Pozatem  powód tego_uznan ia 
nie po trzebu je, skoro poprzednik  pow oda b y ł już  do śm ierci ta b u la r­
nym  w łaścicielem  te j części realności, tak, iż jego praw ozlew ca A. P., 
n ie mógł w ażnie dysponow ać tym  przedm iotem  na rzecz kogo innego. 
Rzeczą pow oda będzie w ystąpić przeciw  pozw anem u ze skargą o od­
danie posiadania lub dopuszczenie do w spółposiadania, lub  też o znie­
sienie współwłasności. W tym  też sporze powód będzie mógł żądać 
w ykreślen ia  bezpodstaw nego w pisu pozwanego.

Sąd O kręgow y w Brzeżanach jako  odw oław czy ~  (s. s. o. Dol- 
życki. T adanier. Dysiewicz) — orzek ł w m yśl żądania pozwu.

Z uzasadn ien ia : K ura to r pozwanego p rzyznał stan  rzeczy przed- 
-staw iony w pozwie, wobec czego należało p rzy jąć , że pozw any nie 
je s t w łaścicielem  spornej części realności, a powód w ykazaw szy swe 
praw o własności, może żądać od pozw anego uznan ia  go za w łaściciela.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. H roboni, G rabow ski, Bańkow ski. — 
tProlc. Zach a r  jasiewicz) — na rew izję pozwanego przywrócił w moc 
p raw n ą  wyrok I instancji.

Z uzasadnien ia : N iesporny m iędzy stronam i stan  fak tyczny  nie
uzasadn ia żądania skargi. N ikt nie je s t obow iązany uznaw ać w łaści­
ciela za w łaściciela, gdyż n a jp ie rw  tak ie  teo re tyczne u z n a n ie _nie m a 
najm nie jszego  skutku , pow tóre z po jęcia  p raw a w łasności w  § 3 >4 u. c. 
określonego w ynika dla w łaściciela upraw nien ie  w ładztw a isto tą i po- 
.żytkam i rzeczy w edle swego spodobania i w yłączenia od tego każdego 
innego, a b ra k  uznania w łasności ze strony  czy je jko lw iek  tym  up raw ­
nieniom  w łaściciela w niczem  nie stoi na przeszkodzie. D latego z żą­
daniem  zasądzenia pozw anego na uznanie pow oda za w łaściciela spor­
n e j części nieruchom ości powód musfi ulec.

Skoro zaś powód je st już  w pisany za w łaściciela te j  części n ie ru ­
chomości. nie ma żadnego ty tu łu  do dom agania się od pozwanego ze­
zwolenia na pow tórny  wpis h ipo teczny  te j sam ej części. Zauw aża się 
przytem . że pozw any przez to, iż je s t w pisany za w łaściciela całe j 
spo rne j realności przez w cześniejsze złożenie dokum entu, nie w yk lu ­
cza późniejszego w pisu pow oda przez tak ie  sam e złożenie, lleże p rze ­
pisy § 29 u. li. o pierw szeństw ie wpisów, nie odnoszą się do złozenia 
(dokum entów w celu -nabycia p raw  rzeczowych, co w ynika z osta tn ie- 
•go usl|p.ii § 3 rozp. .m in. sprctwied 1. z 26/3 1916. JNr. Sć D z . u . p.
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D opiero p rzy  założeniu księgi g run tow ej stanie się ak tu a ln ą  po­
trzeb a  usunięcia ko liz ji up raw nień  stron  sporującycli. k tó rą  będzie- 
m usiał usunąć, sąd zak ład a jący  te  księgi na podstaw ie przepisów  o za­
k ładan iu  ksiąg gruntow ych.

35) Żądanie uznania prawa zabudowy działki gruntowej za zgasłe- 
uzasadnia jakakolwiek zaległość czynszowa, w iększa aniżeli wym a­
gana ustawą z 26/4 1912 Nr. 86 Dz. p. p. -  Do sumy zaległości czyn­
szowych należy doliczyć umowne odsetki zwłoki od poszczególnych  
rat czynszowych.

O rzeczenie Izby III. S. N. z 30 październ ika 1930. Rw. 395/30.
Sąd O kręgowy w  Krakowie — (s. s. o. Balin, Dr. Munnich,

D r. Redyk) — w yrokiem  z 28/6 1929 Cg I a 765/28 uznał kontrakt 
o p raw o budow li z daty  K raków  dn ia 27/1 i 1925, m ocą którego po ­
w ódka Gm. m. K rakow a nada ła  pozw anem u praw o budow li na g run ­
cie gm innym , za rozwiązany z dniem  30 czerw ca 1929.

Z uzasadnienia: 'W edle k o n trak tu  przysłużą powódce praw o roz­
w iązania um ow y w razie n iezap łacen ia czynszu d łużej ja k  za 2 łata, 
pozw any ato li zaprzecza powódce powyższe praw o, sto jąc na stano­
wisku, że zaległość nie przenosi czynszu za dwa la ta , p rzy  uw zględ­
nien iu  dokonanych w płat, zw łaszcza że nie m ożna w liczać do zaległo­
ści ra ty  p ła tn e j 3/7 1928, jak o  należnej za czas od 3/7 1928 do 3/1 1929, 
jak o też  do kw ot w płaconych na pokrycie ra t czynszowych, zaległych 
procentów . Stanow isko pozwanego należy  atoli uznać za m ylne, gdyż. 
w edle k o n trak tu  ra ty  są p ła tn e  każdego 3/1 i 3/7, a  więc niezapłacona 
w dniu  3/7 ra ta  czynszowa m usi być uw ażana jako  zaległa, pozw anv 
ponadto nie w ykazał, by  p rzy  w ysłaniu  p ieniędzy do kasy  m ie jsk ie j, 
czynił jak ie  zastrzeżenia co do tego, n a  pokrycie ja k ich  zaległości’ 
odnośne kw oty  są w płacane. Skoro tedy  zaległości czynszowe po 
uw zględnieniu dokonanych w płat, od k tó ry ch  należało po trącić od­
setk i zw łoki w m yśl § 1416 u. c. w yniosły  w yszczególnioną w skardze- 
sum ę pieniężną, p rzew yższającą należność czynszową za 2 lata, żąda­
nie pozwu okazu je  się uzasadnione.

Sąd A pelacyjny w Krakowie — s. s. a. D r. W alter, D r. Jakubow ski, 
Wacławowicz) — w yrokiem  z 19/11 1929 II Bc 434/29 na odw ołanie 
pozwanego, oddalił powódkę z żądaniem  skargi.

Z uzasadnienia: Poniew aż czynsz je s t p ła tn y  w ra tach  półrocz
nych, przeto  zaległość przew idziana kon trak tem , m usi rów nać się co- 
n a jm n ie j zaległości za dw a i  pół roku, ta k ie j zaś zaległości powódka 
nie w ykazała. K on trak t nie mówi o zaległości w należytościach ubocz­
nych, jako też  analogiczny przepis § 1118 kod. c. o należytościach ta ­
kich nie wspom ina, pow ódka zatem  nie może zasłaniać się przepisem  
§ 1416 u, c. p rzy  po trącen iu  odsetek  zw łoki od ra t czynszowych z do­
konanych  przez pozw anego w płat czynszowych, skoro wobec zastrze­
żeń o w cześniejszem  rozw iązaniu ko n trak tu , zaległość czynszowa jesi 
d la  pozwanego bez porów nania uciążliw sza, an iżeli zaległość w p ro ­
centach zw łoki i skoro w tym  stanie rzeczy, co do woli dłużnika, ża 
chce spłacać czynsz, a nie odsetki, n ie zachodzi jakakolw iek  
wątpliw ość.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. D r. W awrzkowicz, Bańkow ski, Dr. Ł o­
puszański. — Prok. D r. Hołowczak) — na rew izję pow ódki uchylił 
w yrok  odwoławczy i zwrócił sprawę Sądowi A pelacy jnem u do po­
nownego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: Nie m ożna uznać za tra fn e  zapatryw an ia  sądu
apelacy jnego , że wobec tego, iż runówiony czynsz m iał być opłacany 
w ra tach  półrocznych z góry, to zaległość przew idziana kontrak tem
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pow inna wynosić conajm niej czynsz za dw a i pół roku. R aczej p rzy ­
j ą ć  się musi, że do uzasadnien ia żądania pow ódki o uznanie p raw a za­
budow y za zgasłe, w ystarczy  jakako lw iek  zaległość w iększa aniżeli 
w ym agana ustaw ą, a zatem  zaległość p rzew yższająca czynsz za dw a 
la ta . M ylnie rów nież w ykłada zaskarżony  w yrok  przepis § 1416 u. c. 
R ozpraw a nie w ykazała, aby  dłużn ik  m iał wolę płacić n a jp ie rw  k a ­
pitał. a potem  odsetki, k tó re  w edług art. 1 k o n trak tu  o zabudowę, 
w razie zw łoki z zap ła tą  um ów ionych ra t czynszowych, obow iązany 
"był uiszczać. W obec tego w edług przepisu  § 1416 u. c. należało p rzy  
w płatach  p a jp ierw  obliczyć odsetki, a potem  kap itał. Okoliczność, że 
:zapłata odsetek  zam iast kap ita łu  czyniła sy tu ac ję  d łużn ika m n ie j ko ­
rzystną  wobec postanow ień um ow nych co do rozw iązania stosunku 
zabudow y z pow odu zaległości czynszowych, je s t bez znaczenia, p rze ­
p is bowiem  § J416 kod. cyw. co do p rzy jęc ia  sp ła ty  d ługu uciążliw sze­
go przed  m niej uciążliw ym  odnosi się do różnych długów k ap ita ło ­
wych. a nie do św iadczeń tego samego długu. W edług tego przepisu 

-odsetki od tego samego d ługu w razie w ątpliw ości co do woli d łużnika 
idą zawsze p rzed  kapitałem , bez w zględu n a  to, czy dług kap itałow y  
je s t dla d łużn ika w ięcej uciążliw y, aniżeli odsetki. Jeżeli je d n ak  
przedsięw ziąć obliczenie zaległości czynszowych d łużnika w ten. spo­
sób. ja k  to § 1416 u. c. p rzep isu je , to okaże się, że odpow iadają one 
czasokresow i za przeszło dw a la ta  po sobie następujące .

Mimo to Sąd N ajw yższy nie b y ł w możności w ydania orzeczenia 
■w spraw ie sam ej, ponieważ sąd ape lacy jny , w ychodząc z myln-ego za­
p a try w an ia  praw nego, nie rozpatrzy ł dalszych zarzutów  odwołania, 
sk ierow anych  przeciw  przysądzeniu  w w yroku  pierw szym  całego 
troszczenia skargowego. ____________

36) Termin 1-miesięczny z art. 36 ust. 2 rozp. Prez. Rz. z 16/3 1928 
I. 33 Dz. U. poz. 323, do zerwania stosunku umowy o pracę, liczyć 
się może w wypadku trwania choroby pracownika dłużej ponad trzy  
•miesiące dopiero od dnia, w którym pozwany po ustaniu choroby 
zgłosił się do pracy.

Sąd Pracy w Krakowie — (s. gł. D r. O stręga, ławn. Pudm an, F ried- 
berg) — w yrokiem  z 9/iO 1929 III Cpr. 550/29 oddalił pow ódkę z żą­
daniem  uznania um ow y służbow ej z pozw anym  za rozw iązaną i n ie­
istn iejącą .

Z uzasadnienia: Powódka, w ypow iadając pozw anem u umowę
o p racę dopiero w siódm ym  m iesiącu choroby pozwanego i nie do trzy ­
m ując  przew idzianego w art. 32 ust. 2 rozp. o um ow ie o p racę  jed n o ­
m iesięcznego te rm inu  po zaistn ieniu  w ażnej p rzyczyny  w ypow iedze­
nia, t. j. po upływ ie trzechm iesięcznego trw an ia  choroby pozwanego, 
s trac iła  tem sam em  praw o do rozw iązania um ow y o pracę.

Sąd Okręgowy w Krakowie — (s. o. W arzeszkiewicz, ławn. Od- 
rzyw olski, M arczyński) — w yrokiem  z 20/11 1929 IV Bc 913/29 na od­
w ołanie powódki, orzek ł w m yśl żądania skargi.

Z uzasadnienia: Do_ danego p rzypadku  przepis art. 36 ust. 2 cyt. 
rozp. nie może m ieć zastosow ania, bo choroba pozwanego, t. j. w ażna 
p rzyczyna w rozum ieniu art, 32 lit. b) rozp. is tn ia ła  w chw ili wnie- 
•sienia skargi, a naw et dotąd  jeszcze trw a  i niewiadom o, czy i k iedy  
ustanie, ani też pow ódka z góry  nie m ogła przewidzieć, że choroba 
będzie trw a ła  d łużej niż trzy  miesiące, zaczem też nie może być tym  
term inem  ograniczona w swym  praw ie rozw iązania stosunku 
-służbowego.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. Dr. W awrzkowicz, Bańkowski, Dr. Ło­
puszański. — P rok. Zacharjasiew icz) — nie uwzględnił rew iz ji 
ipozwanego.
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Z uzasadnienia: Sąd N ajw yższy podziela w zupełności z a p a try ­
w anie p raw ne sądu II., że p rek luzy jriy  term in  jednom iesięczny z art. 
36 ust. 2 rozp. Prez. Rzp. z 16 m arca 1928 1. 35 Dz. U. poz. 525, liczyć 
się może w n in iejszym  w ypadku  dopiero od dnia, w k tó rym by  po­
zw any po u stan iu  choroby zgłosił się do p racy  w pow odow ej firm ie, 
gdy zaś to do tąd  jeszcze nie nastąpiło , przeto  te rm in  ten  dla pow ódki 
ciągle jeszcze je s t o tw arty . W ykładn ia  art. 36 powyższego rozporzą­
dzenia nie nasuw a żadnych w ątpliw ości, o ile nie poprzestan ie się na 
samem brzm ieniu tego przepisu, lecz sięgnie się do widocznego z n ie­
go zam iaru  ustaw odaw cy (§ 6 u. c.). P rzepis pow yższy m a na celu 
ochronę pracow ników  przed  sam owolą pracodaw cy, w szczególności 
zapobiega tem u, by  pracodaw ca po ustan iu  p rzyczyny  w ypow iedzenia 
m iał możność korzystać z tego fak tu  w przyszłości przez czas n ieogra­
niczony i rozw iązać stosunek p racy  w chwili dla siebie dogodnej. 
P rzepis więc pow yższy dotyczy fak tu  dokonanego i w sobie już  zam ­
kniętego, a nie może być stosow any do nin iejszego w ypadku, gdzie- 
chodzi o trw a ją cą  jeszcze chorobę, a więc o stan  ciągły. Okoliczność 
więc, że pow ódka to lerow ała chorobę pozw anego przez czas dłuższy 
z w idoczną d la niego korzyścią, nie może być tłum aczona na j e j  
szkodę i nie może m ieć ujem nego w pływ u na w ynik  tego sporu.

871 Okoliczność, że pracodawca nie otrzymał zezwolenia Min. Pracy 
i Opieki Społecznej na przedłużenie czasu pracy dla swych pracowni­
ków, nie może ich pozbawić prawa żądania wynagrodzenia za nadlicz­
bowe godziny pracy wedle art. 16 ustawy z 18/2 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U.

Do wystąpienia na drogę sporu z żądaniem wynagrodzenia za go­
dziny nadliczbowe, nie potrzeba poprzedniego upominania się o to 
wynagrodzenie.

O rzeczenie Izby III S. N. S. 1. z 29 październ ika  1930. Rw. 860/30.
Sąd Pracy we Lwowie — (s. o. Bogdanowicz, ławn. inż. L. Ciesli- 

kow ski i M. Smalec) — w yrokiem  z 16/11 1929 Cpr. I 966/29 oddalił 
pow oda z żądaniem  skarg i dotyezącem  zap ła ty  1660 zl. 50 gr. ty tu łem  
w ynagrodzenia pow oda za p racę  w godzinach nadliczbow ych w o k re ­
sie od 12/7 1926 do 21/1 1929, łącznie za 2214 godzin.

Z uzasadnienia: Żądanie pow oda jest nieuzasadnione,, gdyż zajęcie 
powoda jako  fu rm ana w pozw anej firm ie, polegało na dozorze i ży­
wieniu koni, oraz na w ykonyw aniu  przew ozu tow arów  i w yrobów  fa ­
brycznych w edług otrzym anego zlecenia, k tó re  to zlecenie m iał w y­
konyw ać bez określen ia  czasu, a nadto  powód nie tw ierdził, by  kto- 
im ieniem  pozw anej firm y polecił mu w ykonyw anie ja k ie jś  p racy  po­
nad no rm alne j i p rzy rzek ł za to odrębne w ynagrodzenie.

Sąd Okręgowy we Lwowie — (s. o. N eum an, ławn.. Szpetecki i Su- 
lim irski) — zatwierdził w yrok  I instancji.

Z uzasadnienia: Do słusznych m otyw ów  I in stan c ji należy dodać, 
że powód przez szereg la t o w ynagrodzenie za godziny nadliczbowe- 
się nie upom inał i n ie w ykazał, że pozw ana lirm a m a zezwolenie na 
za trudn ien ie  pracow ników  poza godzinam i norm alnem i.

Sąd N ajw yższy — (S. S. N. G rabow ski, H obler, Łulcawiecki: -
Trok. T ram pler) uchylił obydwa w yroki niższych in stancy j i zw ró­
cił sprawę do I in stanc ji celem ponownego rozstrzygnięcia.

Z uzasadnienia: U jęcie spraw y p rzez sąd odwoławczy stanow i n ie­
w łaściw ą w ykładn ię  p raw a w danym  w ypadku.

Okoliczność, że pozw ana firm a stosownie do przepisu art. 6 lit. b) 
ustaw y z 18 g rudnia 1919 Nr. 2 poz. 7 Dz. U. ex 1920 nie o trzym ała 
zezw olenia M in. P racy  i O pieki Spoi. na przed łużenie czasu p racy  dla 
sw ych pracow ników , nie może ich pozbaw ić p raw a żądania w ynagro­
dzenia za nadliczbow e godziny p racy  w edle art. 16 cyt. ustawy, a od­
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m ienna w ykładn ia  by łaby  w ręcz sprzeczna z tendenc ją  ustaw y, m a­
ją c e j na celu ochronę pracow ników  przed w yzyskiw aniem  ich sił 
i p racy . Nie może do pow oda odnosić się ro z p . ' Min. P racy  i O pieki 
Społ. z 25/1 1922 Dz. U. Nr. 18 poz. 148 co do dłuższego czasu pracy , 
rozporządzeniem  tem  unorm ow anego, gdyż powód nie w ykonyw ał 
żadnej p racy  nadzorczej w rozum ieniu tego rozporządzenia. Z apatry ­
w anie sądów niższych że powód nie tw ierdził, by  pozw ana firm a zle­
ciła powodowi w ykonyw anie p racy  ponad godziny norm alne i że d la­
tego żądane w ynagrodzenie się m u nie należy, je s t m ylne, bo owe go­
dziny nadliczbowe, w edle tw ierdzen ia powoda, ob ję te  są ju ż  czasem, 
w k tó rym  powód w ykonać m iał czynności przewozu tow arów  i w yro ­
bów fabrycznych. O bojętną jest okoliczność, czy powód o w ynagro­
dzenie zaskarżone się upom inał, czy nie, gdyż u staw a nie uzależnia 
należności spornego roszczenia od poprzedniego upom nienia. Skoro 
sądy niższych instancy j zaw yrokow ały^ z pom inięciem  w szelkich do­
wodów, m ogących mieć wpływ na w ynik  n in iejszego sporu, w skazane 
je s t uzupełnienie rozpraw y.

28) Egzekucję na prawo do zachowku, przysługujące dłużnikowi, 
uiożna dopiero wówczas prowadzić, gdy dłużnik roszczenie swe o za­
chowek, jako uprawniony dziedzic konieczny, podniósł i zgłosił, czy 
to drogą skargi, czy pozasądownie.1)

O rzeczenie Izby trzec ie j (sek. i) Sądu N ajw yższego z 30 grudn ia 
1930, R. 807/50.

(Orzeczenie to ogłaszam y za O rzecznictw em  Sądów Polskich, Tom 
X (1951). zeszyt 2 Nr. 60, zao p atru jąc  je glossą członka nasze j red a k ­
cji p. D ra  S. W einberga. — Przyp. Red.).

W spraw ie egzekucy jne j firm y  F. H  . przeciw ko B. L. o 155.50 
franków7 .szwajc., 53.6.6 funtów  ang. i 20.770.000 koron au s trjack ich  
zpn. w sku tek  rek u rsu  rew izy jnego  w ierzycielk i egzekw ującej od 
uchw ały  Sądu O kręgow ego w S., k tó rą  n a  rek u rs  zobowiązanego i trze ­
c iej d łużniczki uchw ałę Sądu pow iatow ego w D. zmieniono. Sąd N a j­
wyższy postanow ił nie uw zględnić rekursu .

Uzasadnienie: Rekursow i w ierzycie lk i egzekw ujące j nie m ożna
przyznać słuszności. W danym  w ypadku  nie chodzi ani o egzekucję 
na dziedzictwo jak o  całość, an i też o egzekucję na praw o dziedzicze­
nia. lecz o egzekucję na praw o do zachow ku, k tó ry  z isto ty  sw ej je s t 
czemś zupełnie odm iennem . U praw niony  do zachow ku nie może, 
w myśl. d ek re tu  nadw ornego z. 31 stycznia 1844, Nr. 781 Zb. u. s. pod­
nosić roszczenia o przyznan ie m u stosunkowego udziału  w poszczegól­
nych rzeczach ruchom ych i nieruchom ych, należących  do spadku, lecz 
m a praw o ty lko  do w artości sw ej części spadkow ej, obliczonej w edług 
oszacow ania sądowego. P raw o do zachow ku je s t praw em  m ajątko- 
w em  i jak o  tak ie  może być przedm iotem  dziedziczenia (§§ 551, 537, 
762—769 ust. cyw.) lub odstąp ien ia (§ 1393 ust. cyw.), jednakow oż 
przedm iotem  egzekucji może być ono dopiero wówczas, gdy upraw ­
niony dziedzic konieczny swe roszczenie o zachow ek podniósł i zgło­
sił, czy to drogą skargi, czy pozasądow nie (§ 729 ust. cyw.). Dziedzic 
konieczny bow iem  może się zastosow ać do woli spadkodaw cy, k tó ry  
go w ydziedziczył i czy to z p ietyzm u wobec zm arłego, czy w uznaniu

J) Podobnie rozstrzygnął tę  kw estję  N ajw yższy T rybuna ł sądow y 
w W iedniu w orzeczeniu z 12 stycznia 1915, Rv. 1. 930/14. Zb. urzęd. 
XVII, 1689.
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słuszności pobudek w ydziedziczenia, czy też z innych  względów rosz­
czenia o zachow ek nie podnieść. Tem u zachow aniu się dziedzica ko­
niecznego m uszą się. poddać jego w ierzyciele, co w yn ika n iew ątp liw ie 
z przepisu  § 773 u. c., k tó ry  jako  jed n ą  ze słusznych p rzyczyn  w y­
dziedziczenia w ym ienia w łaśnie znaczne zadłużenie dziedzica ko­
niecznego. Poniew aż więc w ierzycie lka  egzekw ująca we w niosku o do­
zwolenie egzekucji nie tw ierdz iła  b y n ajm n ie j, by  zobow iązany ze 
swem  praw em  do zachow ku ze spadku po ojcu  Józefie L. w ystąp ił czy 
to sądownie czy pozasądow nie przeciw ko dziedzicom  testam entow ym , 
a przeciw nie z treśc i w niosku w ynika, że zobow iązany tego do tych­
czas nie uczynił, p rzeto  całkiem  słusznie odm ówił sąd  reku rsow y  p ro ­
szonej egzekucji, zwłaszcza, że praw em , k tó reb y  w m yśl § 331 ord. 
egz. mogło być poddane egzekucji i za ję te , m ogłoby być ty lko  praw o 
do zachow ku, zaś możność żądania oddzielenia m a ją tk u  spadkowego 
w myśl § 812 u. c. nie je s t jak iem ś odrębnem , sam oistnem  praw em  
m ajątkow em , ty lko  jednem  z upraw nień , służących dziedzicow i ko­
niecznem u, podobnie ja k  praw o żądania spisania inw en tarza  spadku 
(§ 804 u. c.) lub  też żądania policzenia pow ziątków  (§ 785 u. c.). Te 
up raw n ien ia  nie m ogą być każde z osobna przedm iotem  od rębnej 
egzekucji, bo w ierzyciel egzekw ujący  m ógłby je  bez osobnego w y­
raźnego upow ażnienia w ykonać, gdyby  w myśl. § 53 ord. egz. uzyskał 
um ocow anie ze s trony  sądu, aby  w im ieniu zobow iązanego dochodził 
p rzysługującego  tem uż p raw a do zachow ku.

R ekurs w ierzycie lk i egzekw u jące j nie mógł zatem  odnieść skutku .

G L O S S A.

O rzeczenie powyższe nie je s t w ustaw ie uzasadnione. Sąd N a j­
wyższy w praw dzie słusznie stw ierdza, że praw o do zachow ku może 
być przedm iotem  dziedziczenia lub odstąp ien ia  w drodze cesji, mimo- 
to je d n ak  u zn a je  egzekucję na praw o do zachow ku za n iedopuszczal­
ną, ja k  długo sam dziedzic konieczny o zachow ek sądow nie lub  poza­
sądownie się nie upom niał.

T rudno się z tym  poglądem  pogodzić. W szak Sąd N ajw yższy nie 
zalicza chyba p raw a do zachow ku do przedm iotów  niepodlegających  
wogóle egzekucji, ja k  to czyni ustaw a np. w odniesieniu do p raw a 
dziedzictw a jak o  całości. (vide §§ 290 do 292 ord. egz. i art. VII do 
X ust. wprow. do ord. egz. w ym ien iające taksatyw n ie  w ierzytelności 
nie podlegające egzekucji). Sąd N ajw . p rzy jm u je , owszem, że egze­
k u c ja  n a  praw o do zachow ku je st dopuszczalna, ale dopiero po pod­
niesieniu  lub  zgłoszeniu tego roszczenia przez samego dziedzica ko ­
niecznego, a to dlatego, ponieważ m ożliwem  jest, że dziedzic koniecz­
n y  chciałby — czyto z pietyzm u wobec zm arłego, czy w _ uznaniu  
słuszności pobudek  w ydziedziczenia, czy też w reszcie z jak ichś in ­
nych  powodów — zastosować się do w oli testa to ra .

A rgum ent ten  m ożnaby z rów ną rac ją  przeciw staw ić każdej in­
nej pretensji! T akże p rzy  w ierzytelnościach pochodzących z ty tu łów  
um ow nych, ja k  np z ty tu łu  pożyczki, ceny kupna i td. możliwem  je st 
że w ierzyciel chciałby — k ie ru jąc  się czyto uczuciem  p rzy jaźn i, czyfo 
uczuciem  wdzięczności za w yśw iadczone usługi, czy też innem i 
w zględam i m iłosiernem i — zastosować się do życzenia swego d łużn i­
k a  i dlatego nie nalega na zap ła tę  sw ej p re tensji. Z te j sam ej więc 
ra c ji m ożnaby i w tym  w ypadku  orzec, że egzekucja  je s t dopuszczal­
na  dopiero po upom nieniu  sądowem  lub pozasądowem  ze strony  sa­
mego w ierzycie la o zap ła tę  długu. T akże uczucie p ietyzm u mogłoby 
tu  wchodzić w grę, je śliby  np. p re te n s ja  o pożyczkę by ła  sk ierow ana 
przeciw  osobie zm arłej, a wzgl.. je j  m asie spadkow ej i obie strony
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łączy ły  w ęzły bliskiego pokrew ieństw a. W idzim y więc, że stosowanie 
leg o  argum entu  m usiałoby doprow adzić do ogólnej zasady, że egze­
k u c ja  na w szystk ie w ierzytelności je s t m ożliwą dopiero po upom nie­
n iu  się o nie przez samego upraw nionego!...

Zresztą także po upom nieniu i po w niesieniu skarg i m ógłby u p raw ­
niony  przestać  dom agać się zap ła ty , a wzgl. p rzestać  dochodzić nadał 
sw ej p re ten sji, uzna jąc  słuszność podniesionych przez d łużn ika za­
rzutów , lub k ie ru jąc  się uczuciem  pietyzm u, pokrew ieństw a, p rzy ­
jaźn i i t. p., a więc ściśle w ziąw szy także i w tym  w ypadku biernego 
zachow ania się upraw nionego  po w niesieniu  skarg i należałoby  egze­
k u c ją  w ykluczyć.

U stawodaw stw o nasze m aterja lno -p raw ne nie p rzyw iązu je  ato li 
p raw ie  żadnego znaczenia do fak tu  upom nienia pozasądowego lub do 
fak tu  w ytoczenia skargi, trzy m ając  się pod tym  w zględem  zasad p ra ­
w a rzym skiego: dies inte.rpellat pro  hom ine — qnod sine die debetur, 
statim  debetur. U pom nienie pozasądow e m a w yjątkow o ty lko  znacze­
nie, je ś li czas dopełnienia um ow y nie został oznaczony (§ 904 u. c.) 
a poza tem  konieczne ono je s t p rzed  w niesieniem  aw izacji z powodu 
niezapłacen ia dwóch po sobie, n astępu jących  ra t kom ornego. W ytocze­
nie skarg i m a jed y n ie  w pływ  na p rzerw ę p rzedaw nien ia lub  te rm inu  
p rek luzy jnego  d la w niesienia skarg i ustanow ionego. Prócz tego p rz y j­
m u je  p ra k ty k a  sądowa, że w ierzytelności ściśle do osoby p rzyw iąza­
ne, a więc niepozbyw alne, ja k  np. o odszkodow anie z _ pow odu cie­
lesnego uszkodzenia, s ta ją  się przedm iotem  dziedziczenia i p rzen ie­
sienia po w niesieniu  skargi. Z resztą zaś an i upom nienie an i wniesie­
nie skarg i nie m a ją  żadnego w pływ u na pow stanie lub  zm ianę rosz­
czenia.

Jeśli w ięc dziedzic konieczny m a praw o do łegitym y, a  ty lko  za­
ch o w u je  się b iern ie , nie dochodząc swego p raw a  —- obo ję tn ie z ja k ie ­
go pow odu — egzekucja tego p raw a  jest dopuszczalna, choćby dzie­
dzic konieczny w cale o to praw o się nie upom inał. Jeśli w ierzyciel 
egzekw ujący , uzyskaw szy p rzekaz do ściągnięcia, w niesie następnie 
skargę przeciw  dziedzicom testam entow ym  o w ypłacenie łegitym y, ci 
osta tn i będą mogli zarzucić, że w ydziedziczenie dziedzica konieczne­
go czyto z powodu znacznego zadłużenia, czy też z innych w ustaw ie 
w yliczonych przyczyn  je st słuszne. U znanie tego zarzu tu  za słuszny 
przez sąd procesow y zależeć będzie od tego, czy pozwanym^ uda się 
udow odnić słuszność przyczyny  w ydziedziczenia, nie zas od biernego 
zachow ania sie dziedzica koniecznego lub  od jego osobistego zapatry -

n o w a m e m  w oli  spaciKO 
•czyny w ydziedziczenia. Dr. S. Weinberg.
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39) Przepis § 174 ust. 2 ord. upadł, o liczeniu biegu czasokresu do 
wniesienia środka odwoławczego od uchwały I instancji w postępowa­
niu konkursowem, ma tylko zastosowanie wówczas, gdy odrębne dorę­
czenie uchwały nie nastąpiło. W razie doręczenia uchwały bieg cza­
sokresu oblicza się od dnia doręczenia.

Podstawą do ogłoszenia upadłości może być tylko trwała niew y­
płacalność i zawieszenie wypłat, nie wystarcza zatem chwilowa n iew y­
płacalność wskutek braku środków płatniczych.

O rzeczenie Izby III S N. S. 1 z 25/9 1950 R. 580/50.
Sąd A pelacyjny w Katowicach uchw ałą z 29/7 1950 I R 48/50 na 

rek u rs  d łużn ika uchylił uchwalę Sądu Okręgowego w Cieszynie z 12/6 
1950 i S. 4/50, k tó rą  wdrożono postępow anie upadłościowe do m a ją tk u  
d łużn ika i p rzekaza ł spraw ę tem u sądowi do je j  uzupełn ien ia i w y­
dania ponow nej uchw ały.

Z uzasadnienia: D ołączone do w niosku ośw iadczenie w niosko­
daw czym , zgodne z p rzyznaniem  dłużnika, w edle k tórego nie jest on 
w m ożności w ykupien ia w eksli w nioskodaw czym  z b rak u  stosownych 
środków , nie odpow iada wymogom §§ 68 i 71 ord. konk. do w drożenia 
postępow ania upadłościowego, gdyż nie stw ierdza, czy podstaw ą w nio­
sku jest ogólny stan  m a ją tk u  dłużnika, czy też ty lko  chw ilowy b rak  
środków  płatniczych. S tw ierdzenie fak tu  zaw isłych egzekucji nie p rzy ­
czynia się również do w y jaśn ien ia  w pow yższym  k ie runku , skoro nie 
w ykazu je  przebiegu i rezu lta tu  tych egzekucji. Zachodzi tedy  koniecz­
ność dostatecznego upraw dopodobnienia n iew ypłacalności dłużnika, 
przez zasiągnięcie w yw iadu o jego stanie m ajątkow ym  u kom peten­
tnych  w ładz i insty tucji.

Sąd N ajw yższy nie uwzględnił rek u rsu  w nioskodaw czym
Z uzasadnienia: Rekurs przeciw  uchw ale Sądu I in stanc ji w nie­

siony został przez d łużn ika we w łaściw ym  czasie. § 174 ust. 2 ord. 
upadł., zarządzając  liczenie biegu, te rm inu  od dn ia publicznego ogło­
szenia uchw ały, odnosi się w edług swego brzm ienia jedyn ie  do w y­
padku, gdy odrębne doręczenie uchw ały  nie nastąpiło . U chw ała jed n ak  
pierw szej in stanc ji o ogłoszeniu upadłości została d łużnikow i odrębnie 
doręczona w dniu 20 czerw ca 1950. R ekurs jego od te j uchw ały  w dniu 
50 czerw ca 1950 wniesiony, je s t zatem  w niesiony w ciągu ustawowego- 
term inu czternastodniow ego (§ 176 ord. upadł.).

Zapatryw anie rek u ren ta  rew izyjnego, jak o b y  Sąd rekursow y na 
rek u rs  d łużnika mógł ty lko  w niosek o ogłoszenie upadłości odrzucić, 
albo uchw ałę p ierw szej in stanc ji zatw ierdzić, a nie mógł uchw ały  te j 
celem dalszych dochodzeń znieść, nie zn a jd u je  oparcia  ani w p rze­
pisach o rd y n ac ji upadłościow ej, ani w su b sy d jam ie  obow iązujących 
przepisach procedury  cyw ilnej (zob. § 507 p. c.). Pogląd p raw n y  Sądu 
rekursow ego. że ty lko  zaw ieszenie w ypłat, a nie już  chw ilowy b rak  
środków  płatn iczych stanowić może podstaw ę ogłoszenia upadłości, 
zn a jd u je  swe uspraw iedliw ienie nie ty lko  w m otyw ach ustaw y, lecz- 
i w sam em  je j  b rzm ieniu  (§ 68 ord. upadł.).

Okoliczność, że d łużnik  nie uiścił w um ów ionym  term in ie swego 
zobow iązania w ekslowego nie uspraw ied liw ia jeszcze sam a przez się 
ogłoszenia upadłości, skoro .dłużnik w yjaśnił, że rości sobie do w ie­
rzyciela w zajem ną p re ten s ję  z ty tu łu  odszkodow ania za w strzym anie 
dostaw y surow ca, a w ierzyciel nie upraw dopodobnił bezzasadności 
tego w zajem nego roszczenia. Z tego w zględu nie można i egzekucji 
w drożonych przez innych w ierzycieli niż tego, k tó ry  złożył w niosek 
o ogłoszenie upadłości uw ażać za dostateczną podstaw ę do ogłoszenia 
upadłości. Zarządzenia Sądu rekursow ego co do dalszych dochodzeń 
z n a jd u ją  swe p raw ne uzasadnienie w przepisach § 71 ust. 2 ord. upadł
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Z niebezpiecznych wypadków w ruchu sądowym,
1) Obraźliwa uchwała.

N ajp ierw  an tecedencje  faktyczne:
Zastąpieni przez wspólnego adw okata lwowskiego D ra  L. W oj­

ciech J. i S tanisław  SI. p row adzą — niezależnie zresztą od siebie — - 
w Sądzie grodzkim  w G ródku Jagieł egzekucje ku  zabezpieczeniu 
swoich n iew ykonalnych  w ierzytelności w ekslowych, a to p ierw szy na 
(.000 dolarów  z pn., zaś drugi na 1.200 dolarów  z pn. przeciw  ściganem u 
przez innych jeszcze w ierzycieli W ojciechowi H. i za jm u ją  — pierw szy 
dnia 24 stycznia 1950, a d rugi diria 29 stycznia 1930 — t. zw. „hyperochę" 
w kw ocie 24.981 zł. 17 gr. w depozycie tegoż Sądu złożoną, a pozostałą 
ze sprzedaży lic y ta cy jn e j pew nej realności d łużn ika do Łez. E 2256/28.

Między jod nem a drugiem  zajęciem  w pływ a atoli do tegoż Sądu 
cesja  zdziałana przez d łużnika, a p rze lew ająca  tę  hyperocłię rzekom o 
odpłatn ie na S tefanię G — notabene m łodocianą pupilkę dłużnika, 
córkę jego „tow arzyszki życia“ pozostającą na jego u trzym aniu . 
Z przytoczeniem  tego fak tu  w zględnie pozorności te j cesji d rugi z obu 
w ym ienionych w ierzycieli t. j. S tanisław  Si., k tórego zajęcie hyperochy  
nastąpiło  już po w niesieniu do Sądu ow ej cesji i w niosku S tefan ji G. 
o w ydanie je j  owej hyperochy  — wnosi o zarządzenie tym czasow e za­
kazujące w ydan ia  te j hyperochy  S tefan ji G. lub d łużnikow i (a to ze 
w zględu na zam ierzone w ytoczenie sporu  zaczepnego) i zarządzenie to 
zostaje  też przez Sąd grodzki w G ródku  jag. (s. Latoszyński) dozwo­
lone a przez Sąd okręgow y we Lwowie (w skutek rek u rsu  S tefan ji G.) 
zatw ierdzone, bo w szak działanie d łużnika in fraudem  cred itorum  leży 
ja k  na dłoni.

W tem  stad jum  d łużnik  — uw ażając  (słusznie czy nie słusznie?), 
że spraw iedliw ość kołem się toczy i że jedno nazw isko adw okackie 
szczęści się w ięcej, a d rugie m niej, zm ienia na chw ilę a w zględnie dla 
w ykonania następującego  kroku , długoletniego swego adw okata D ra  P. 
na adw okata D ra  B.. za pośrednictw em  którego wnosi dw a niem al ró- 
w nobrzm iące wnioski: jeden  im ieniem  d łużnika przeciw  w ierzycielow i 
W ojciechow i J. o uchylen ie zajęcia  hyperochy, d rug i zaś im ieniem  Ste­
fan ji G. przeciw  w ierzycielow i S tanisław ow i SI. o uchylen ie w spom nia­
nego zarządzenia tymczasowego, obydw a zaś w nioski um otyw ow ane 
są tw ierdzeniem , że obaj w ierzyciele uzyskali już pozatem  dostateczne 
bezpieczeństw o na iunem  m ieniu dłużnika,, że zatem  zachodzą w arunk i 
ograniczenia egzekucji.

Na pierw szy z tych  wniosków Sąd w yznacza au d jen c ję  na 12-go 
czerw ca 1951 do p rzesłuchania w ierzyciela, wobec czego adw. D r. L. 
zleca substy tucy jn ie  adw okatow i D row i A. w G ródku zastąpienie na 
te jże  w ierzyciela W ojciecha J. — N atom iast d rugi w niosek doręczony 
zostaje  adw. D row i L. jak o  pełnom ocnikow i drugiego też w ierzyciela 
S tanisław a Si. z w ezw aniem  Sądu (na form ularzu  egz. Nr. 143) ośw iad­
czenia się ustnie lub pisem nie do dni 8 pod rygorem  przy jęc ia  przez. 
Sąd zgody na ten w niosek oraz zrzeczenia się doręczenia uchw ały  
a naw et rekursu (sic! — gdzie ustaw a na ta k i rygor zezwala?!).

I w tem  —  cóż się dzieje : oto p rzy  au d jen c ji 12/VI b. r. p. sędzia 
Latoszyński oznajm ia nieprzygotow anem u na to substy tu tow i D ra  L. 
(Drowi A.), że ta  au d je n c ja  w yznaczona została n ie ty lko  d la w ierzy­
ciela W ojciecha J. lecz i d la  drugiego t. j. S tanisław a SI. a substy tu t 
zaskoczony w ezw aniem  sędziego „oświadcza się na „pass b lind“ także  
im ieniem  tego drugiego, aczkolw iek b ra k  m u do tego upow ażnienia 
a sądowi podług stanu  ak t b ra k  do tego p raw a i b ra k  też dowodu do­
ręczenia w ezw ania do te j  au d jen c ji dla w ierzyciela tego. Poczem zaraz:
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n az a ju trz  p. sędzia w y d aje  uchw ałę w m yśl wniosków d łużnika 
w zględnie nowo przybranego  jego rzecznika, bez jakiegokolwiek zba­
dania kw estji wystarczalności twierdzonych przezeń innych zabezpie­
czeń wierzycieli.

Uchwała ta doręczona została Drowi L. jako pełnomocnikowi Stanisława 
SI. w dniu 16. maja b. r. i odznacza się ona tem, że w jej sentencji brak 
daty i sygnatury zarządzenia tymczasowego, które uchyla, brak też ponadto 
zaznaczenia, że temsamem bezptzedmiotowem staje się wezwanie sądowe 
o oświadczenie się do dni 8 imieniem wierzyciela Stanisława SI.

Atoli jeszcze przed doręczeniem tej uchwały, adw. Dr. L. nie mając
0 treści jej żadnej jeszcze wiadomości wnosi — a to w dniu 15 maja b. r. 
oświadczenie się do którego został wszak wezwany, nie mogąc popi zesłać na 
mimowolnem i nielegalnem oświadczeniu się substytuta swego, ani też nie 
mogąc -- rzecz jasna — dopuścić do realizacji rygorów w owem wezwaniu 
zagrożonych.

Nato Sąd w G ródku zw raca adw. D row i L. to podanie z w łasno­
ręcznie na niem  zam ieszczoną przez p. sędziego nas tęp u jącą

Uchwalą:
E 2256/28/72 — Stanisław ow i SI. na ręce adw. D ra  A. L. we Lwowie 

zwraca się pismo n in ie jsze bez rozpatrzenia jako  bezprzedm iotow e, 
gdyż w spraw ie pow yższej rozpisano au d jen c ję  na dzień 12/VI 1931, 
na k tó re j zastępca p raw n y  S tanisław a SI. ośw iadczył się. Pismo ni- 
n in ie jsze zatem uważać należy jedynie za wniesione celem mnożenia 
kosztów egzekucyjnych (!) U chw ała w spraw ie pow yższej w ydana zo­
sta ła  dnia 15/YI 1931. — Sąd grodzki G ródek jag. dn ia 17/VI 1931. — 
L atoszyńsk i nip.

A więc nie dość tego, że p raw a ręk a  p. sędziego zda je  się nie 
w iedziała w te j  spraw ie co czyni lewa. w yrządza on adw okatow i sto­
su jącem u się do jego w ezwania, najdo tk liw szą obrazę posądzeniem  nie 
m nie j ni w ięcej ja k  o chęć przysporzenia sobie bezpraw nych  zysków
1 w yrządzenia tem  krzyw dy dłużnikowi!

N iebezpieczny to zaiste w ypadek  w ruchu  sądowym  — jeden  z n ie­
bezpiecznych nie d la  sam ych ty lko  rzeczników  lub stron, ale głównie 
dla w ew nętrznej pow agi samego w ym iaru  sprawiedliwości... Jak  w ru ­
chu kole ji czy samochodów, ta k  w ruchu  sądowym ; pasażer narażony  
je s t na ka tastro fy  przew ażnie stąd, że kierow ca „stracił głowę" albo 
też p raw a jego ręk a  nie wie, co czyni lewa.

2) Zagadkowy wyrok.

P. Dr. Emil Herzlialt, adw okat w B ielsku p rzysy ła  nam  z prośbą 
'o  zużytkow anie nas tępu jący  w yrok  w au ten tyczne j postaci:
Sąd grodzki m iejski, O ddział XXVII. 

we Lwowie, 
dnia 24 m arca 1931 r.

L. cz. XXVII. Cw. 7212/30, 8143/30.
W imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!

Sąd grodzki m iejsk i we Lwowie, przez Sędziego grodzkiego 
St. K owalewskiego w spraw ie strony  pow odow ej F-my. K arol Midel- 
burg, fab ry k a  sukna w Bielsku zastąp ionej przez adw. Em ila H erz- 
h afta  w Bielsku przeciw  stronie pozw anej Tobiasowi H olender, zastą­
pionej przez adw. D ra  H erm ana Seidlera, Lwów, ul. K rasickich  15, 
o w ekslowy nakaz zap ła ty  pto 200 zł. po przeprow adzeniu  jaw n e j roz­
prawą- w ydał w zaoczności strony pozwanej następu jący
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W Y R O K :

I. U trzym uje  się w  mocy p raw n ej w ekslow e nakazy  zap ła ty  tu t. Sądu 
z dn ia 14/10. 1950 r. i 18/11. 1930 r.. k tó rym i polecono stronie pozw anej 
zapłacić stronie pow odow ej do dni 3 pod rygorem  egzekucji sumy 
w ekslowe 200 zł. i 200 zl. z 10% odsetkam i, od dnia 11/9. 1950 i 1/10 
1930 r. i kosztam i tego nakazu  zap ła ty  w kw ocie 34 zł. 25 gr. 
i 34 zł. 25 gr.

S trona powodowa w inna do dni 5 pod rygorem  egzekucji zw rócić 
stronie pozw anej koszty  tego sporu w kwocie 107 zł. 85 gr.

U zasadnienie rozstrzygnienia.
Poniew aż powód do rozpraw y w eksli w cale nie przedłożył 

a św iadek n iezaprzysiężony Ju ljusz Wachs nie był p rzy  podpisaniu 
tych  weksli, zaś p rzesłuchan ie  św iadka D ra  H erm ana Seidlera po in- 
form atyw nym  w ypytan iu  iż co do zaskarżonych  w eksli nie m a żadnej 
Wiadomości i ich u siebie w cale nie m iał, należało pominąć, s tw ierdza 
się iż powód zarzuconej n ieautentyczności podpisów nie odparł. W obec 
powyższego należało w ekslow y nakaz zap ła ty  uchylić. O rzeczenie
0 kosztach sporu op iera się na przepisie § 41 i 43 pc. — S tanisław  Ko­
w alew ski rnp. — N ależyte w ygotow anie potw ierdza kierow nik  kance- 
ła r j i:  (Podpis nieczytelny).

*
Jak z powyższego w yroku  się okazuje, to w jego sen tenc ji u trz y ­

m ano w mocy p raw n ej odnośne w ekslow e nakazy  zapłaty , lecz jed n o ­
cześnie — z przyczyn w uzasadnieniu  n iew yjaśn ionych  — zasądzono 
stronę powodową na zw rot kosztów  sporu  107 zł. 85 gr. stronie pozw a­
nej. Zacytow ane gołosłownie w uzasadnieniu §§ 41 i 43 p. c. nie d a ją  
się do te j  sen tencji an i p rzyp iąć ani p rzy ła tać .

W uzasadnieniu  natom iast sędzia obala sen tenc ję w yroku  stw ier­
dzeniem. iż... „wobec powyższego należało w ekslow y nakaz za p ła ty  
uchy lić“(!). Jak  tedy  w idzim y, to sen tenc ja  w yroku  w ydana je st — 
p rzy n a jm n ie j w głów nej sw ej części na korzyść strony  powodow ej, 
a uzasadnienie na korzyść pozwanego.

Lecz to jeszcze nie w szystko; w części w stępnej w yroku  czytam y, 
iż w yrok  został w ydany  w zaoczności strony  pozw anej. W sam ej rze­
czy atoli p rzy  rozpraw ie zarówno w tórpozw any Selig Zwickel jak o też  
firm a powodowa nie zjaw ili się, gdyż przed  rozpraw ą się pogodzili.

Sędzia otóż co do nich zarządził spoczyw anie sporu, natom iast 
z pierw pozw anym  Tobiasem  H ollandrem  przeprow adził rozpraw ę i do­
w ody ze św iadków  pow ódki: przyczem  uprościł sobie radyka ln ie  za­
danie, p rzesłuchu jąc  jednego ze św iadków  „inform atyw nie“ — czego 
procedura cyw. nie uzna je  — drugiego zaś bez przysięgi. (§§ 356/11
1 337 p. c.).

D opiero w ja k ie  8 tygodni po w ydaniu  tego w yroku  sędzia spró­
bował i to dw ukro tn ie  sprostow ać go z urzędu, a to n a jp ie rw  przez, 
zm ianę sen tenc ji w yroku  na „uchyla się nakaz" zam iast u trzy m u je  się 
w mocy p raw n ej — a następnie przez tę zmianę, że w yrok  w ydany 
został w zaoczności strony  pow odow ej. Lecz czy m ożna jeszcze ta k ie  
przeistocznie w ydanego w yroku nazw ać „sprostowaniem "?

W każdym  razie tak ie  w yroki nie pow inny z sądu wychodzić, 
gdyż s ta ją  się dla stron  przyczyną kłopotów  i kosztów  i podkopują, 
zaufanie do sądu i jego powagi. R edakcja.
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Z nadesłanych książek.
K o d ek s s te m p lo w y . Część trzecia. U zupełnienia i uw agi do ustaw y

0 opłatach stem plowych, (Nowele, w ykładnia, glossy). O pracow ał 
D r. S ta n is ła w  K rzem ick i, Lwów, „Kodeks", Spółka w ydaw nicza z ogr. 
orlp.. 1951, str. 79.

K siążeczka ta  stanow i — ja k  to już z nagłów ka je st w idoczne — 
uzupełnienie części p ierw szej kodeksu stem plowego rów nież przez 
tego samego A uto ra opracowanego. U zupełnienie to było tem bardzie j 
potrzebne, iłeże w m iędzyczasie t. j. od r. 1928, zaszły n iek tó re  zm iany 
w ustaw odaw stw ie stem plowem , oraz zostały zgłoszone w dzienniku 
urzędow ym  Minist. S karbu  pouczenia oficjalne, ja k  należy in te rp re ­
tow ać cały szereg przepisów  ustaw y  stempl. W ykładn ia  ta  wiąże 
w praw dzie podw ładne M inisterstw u w ładze skarbow e, może być je d n ak  
przez N. T. A. w każdym  poszczególnym  p rzypadku  uznana za m ylną
1 niezgodną z ustaw ą. W obec tego dodane do tych w ykładn i glossy 
opracow ane przez A uto ra a zaw ierające  k ry ty k ę  naukow ą tycli w y­
k ładn i oddają  szerokim  w arstw om  praw ników  prak tycznych  a naw et 
kupców  i przem ysłow ców  nieocenione usługi. U kład te j książki u ła tw ia 
bardzo  dobrze w yszukanie i p rzestud iow an ie potrzebnego w danym  
p rzypadku  przepisu, gdyż odnośnie do każdego a rty k u łu  kodeksu 
stem plowego zamieszczono dotyczące now ele i w ykładnie oraz ewent. 
uw agi A utora co do te j w ykładni.

D opiero po przestud jow an iu  te j  książeczki czy te ln ik  p rzekonu je  
się, że dzięki w ykładniom  i uwagom  A utora posiadł w szystkie ta jn ik i 
ustaw y  stem plow ej i je s t należycie uzbro jony  do w alk i z w ładzam i 
skarbow em i.

W ydanie te j książeczki je s t pierw szorzędne, ty lko  d ru k  je s t nieco 
za drobny. G lossy A utora zasługu ją  na to, ab y  by ły  d rukow ane du~ 
żem i czcionkami,

D r. S. W ein b erg .

— P rof. J u lja n  M a k o w sk i: P ra w o  M ięd zy n a ro d o w e. Część II. — 
W ydane staran iem  k w arta ln ik a  „Spraw y Obce" (W arszawa, ul. P olna
46) — 1951. Str. 515 in  8°.

W ydaniem  n in ie jsze j Części II skom pletow ane zostało cenne 
dzieło A utora  o praw ie m iędzynarodow em , będące zupehiem  p rze ro ­
bieniem  jego podręcznika z r. 1922 i uzupełnieniem  go zdarzeniam i 
praw nem i, in sty tuc jam i i dokum entam i p raw a m iędzynarodow ego aż 
po czasy ostatnie. O bszern iejsza no ta tka  recenzy jna, k tó rą  pośw ięci­
liśm y Części I w N rze 9 Gł. Pr, z r. 1.950 (str. 440—441), a w k tó re j 
w ym ieniliśm y główne zalety  dzieła, pozw ala nam  ograniczyć się na 
tem  m iejscu do stw ierdzenia, iż tosam o szczere uznanie należy  się 
też Części U. Sama już ogólna objętość obu tomów (łącznie 665 stronic 
gęstego druku) w skazu je na w ielkość opracow anego m a te rja łu , za- 
czem też nie będzie zapew ne żadnej kw estji p raw a m iędzynarodo­
wego, w k tó re jb y  ta  książka nie dostarczyła czyteln ikow i w nikliw ych 
wiadomości. Stosownie do p rzy ję tego  przez A utora ja k  przez w ielu 
jeszcze innych  autorów  podziału system atycznego (zd. n. n ieuzasadnio­
nego) ta  Część II obejm u je  ..wojnę" (Część I zaś „pokój"), a w zględnie 
obejm u je  rozdziały  VI do IX trak tu ją c e  o stosunkach, spraw ach i in ­
sty tucjach  p raw a w ojennego, a w zględnie reto rsy jnego  i re p re sy j­
nego. D ok ładny  „indeks" f śpi? rzeczy u ła tw ia ją  uży tek  dzieła. Co do 
strony  zew nętrzne j należy  zaznaczyć, że ty lko  pap ier zadaw ala, 
m ożnaby natom iast dla książki ta k  w ażnej w ym agać lepszego druku , 
k tó ry  je st m iejscam i b lady  i zużyty. (L.)
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— Prot. Juljan Makowski: Teorja i technika zawierania umów 
międzynarodowych. — W ydana staran iem  k w arta ln ik a  „Spraw y Obce". 
(W arszawa, ul. P olna 46) — 1951. Str. 100.

Jako rozw inięcie w ykładów  A utora na kursach  dla urzędników  
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych, dal nam  w te j książce A utor p racę 
m onograficzną o umowach m iędzynarodow ych, cenną zarówno pod 
w zględem  teoretycznym  jako też  p rak tycznym  d la  organów  dyplom acji 
państw ow ej, z szczególnem uw zględnieniem  w spółczesnej p rak ty k i 
dyp lom atycznej po lskiej. L ek tu ra  te j  pracy, w k tó re j pomieszczono 
i zanalizow ano k ry tyczn ie  znaczny szereg w yim ków  z najnow szych 
um ów m iędzynarodow ych Polski, je s t ogrom nie in te resu ją ca  i po­
uczająca. ____________

— Dr. Wiktor Sukiennicki, docent uniw ers. w W ilnie: Pruska po­
lityka kolonizacyjna na ziemiach polskich 1886—1919. Z przedm ow ą 
M inistra reform  rolnych, prof. D ra Witolda Staniewicza. — W arszawa, 
w ydaw nictw o M inisterstw a reform  rolnych, 1951. — Skład w księgarn i 
G ebe thnera  i W ollfa w W arszawie. — Str. 237+YI1 nl. fo rm atu  XVI. 
Cena 5 zł. 40 gr.

Jestto w pełnem  tego słowa znaczeniu naukow o-praw nicze, a m i­
mochodem  też h istoryczne opracow anie n iezw ykle zawiłego, po litycz­
nie też ogrom nie doniosłego zagadnienia pruskiego ustaw odaw stw a 
rentow ego — (a więc: kupna za rentę, włości rentow ej i ren ty , w ła­
sności i w ierzytelności ren tow ej, ren t ab lu icy jnych  i domenowych, 
banków  rentow ych, włości rentow ych um ocnionych etc.) — oraz p ru ­
sk ie j po lityk i ko lonizacy jnej. Już naw et pobieżny przegląd te j książki 
p rzekonu je , że A utor w łożył w nią iście m rów czy trud , zwłaszcza p rzy  
zebran iu  całości m a te rja łu  m iarodajnych  ustaw, rozporządzeń, doku­
m entów. en u n c jacy j oficjalnych  i nieoficjalnych, w reszcie obfite j lite ­
ra tu ry . K siążka ta otóż posiada w artość n ie ty lko  jako  m onografja  
historyczno-praw nicza, ale też bezpośrednio prak tyczną , gdyż — ja k  
stw ierdza w przedm ow ie p. M inister Staniewicz, k tó ry  zasłużył się spo­
wodowaniem  A uto ra do je j nap isan ia — ułatw ia w w ysokiej m ierze 
należy te  ustosunkow anie się w ładz państw ow ych, a w szczególności 
U rzędów  ziem skich do p ru sk ie j działalności ko lon izacy jne j na zresty- 
tuow auym  obszarze ziem polskich i um ożliw ia regulow anie spraw  
sukcesyjnych po 1). w ładzach prusk ich  w sposób zabezpieczający in te ­
resy państw ow e p rzy  jednoezesnem  uw zględnieniu rozw ija jących  się 
stosunków  m iędynarodow ych. ' ’ ' (L).

— Antonio Menotti Corvi: Ustrój faszystowski w Itałji. — W arsza­
wa. 1930. W ydaw nictwo „Polonia-ltałia". Str. 573 in  XVI-o.

Dr. M enotti G o n i. będący  Radcą handlow ym  am basady ita lsk ie j 
w  W arszawie i zasłużonym  propagatorem  zbliżenia polsko-italskiego, 
podzielił tę  pub likac ję  na dw a działy, jeden  z nich zaw iera treść opi­
sową, d rug i zaś tek sty  najw ażn iejszych  ustaw  faszystow skich (oczy­
w iście w przek ładzie polskim).

W części opisow ej au to r — gorący zw olennik faszyzm u — przed­
staw ia genezę i w ażniejsze e tapy  rozw oju  faszyzm u w Ita łji, opisuje 
szczegółowo reform y konsty tucy jne , adm in istracy jne  oraz społeczne, 
obrazu jąc  organizację k o rp o racy jn ą  państw a faszystow skiego oraz 
rzuca jąc  św iatło na działalność najw ażn iejszych  in sty tu cy j opieki spo­
łecznej. ubezpieczeń społecznych i t. p. w części zaś, zaw iera jące j 
aneksy, zn a jd u jem y  przew ażnie po raz p ierw szy w języku  polskim  
opublikow ane tek s ty  ustaw  faszystow skich, k tó re  stanow ią źródłow y 
m a te rja ł dla oceny system u faszystow skiego w Ita łji, oraz rezultatów  
działalności reform istycznej rządu  Mussołiniego. Całość napisana jest 
w- sposób bardzo żyw y i pouczający  i zaw iera m a terja ł in form acyjny , 
doprow adzony do osta tn ie j n iem al chw ili, n iew ątpliw ie obudzi w Pol­
sce powszechne zainteresow anie, zw łaszcza w śród pokrew nych pod nie-
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jednym  w zględem  faszyzm owi tendency j ustro jow ych  czynników  rzą­
dzących obecnie w Polsce. ' ’

! 111" 11K1 rozw oju osooowosci i u 11 /. K i ('(. a tem sam em  i człowieczeństwo 
jako  tak ie  na zagładę.

Bo też pod owem „górnem " hasłem  ku ltu  narodu  i państw a k ry je  
się, czy naw et m e k ry je  się, ku lt doczesnej jednostki, posiadające j 
najw yższą w ładzę w państw ie - ku lt ..Szefa Rządu". Mil jo n y  innych 
jednostek  s ta ją  się w u s tro ju  tym  istotam i bezwolnem i i prym ityw ne- 
nii, do nakazanych  przez Szefa Rządu m yśli i uczuć ograniczonem i — 
a zatem  nieom al m aszynam i służącem i do w ydzielania te j ideologji, te j 
działalności „narodow ej", tego kultu...

N ietylko po lityka społeczna, lecz i ośw iata i nauka i w ym iar 
spraw iedliw ości są w ten sposób zm echanizowane. P an u jące  w pań­
stw ie „N arodow e S tronnictw o Faszystow skie" je s t de facto stro n ­
nictw em  „Szefa R ządu1 1 i jiozostaje pod przew odnictw em  „ S ek re ta rza  
S tron n ictw a" , m ianow anego przez  m alow anego k ró la  na w niosek Szefa 
Rządu. Pod najw yższym  sekretarzem , zausznikiem  Szefa Rządu, są 
niżsi i coraz niżsi se k r e ta r z e , prezy d u jacy  coraz niższym  związkom  te- 
ry to rja ln y m . W u stro ju  tym  m usi kw itnąć — i kw itnie! — zausznictwo 
i donosicielstwo, te rro r  i prow okatorstw o — a pełno w tym  u stro ju  
zew nętrzności, pełno cerem onij, ty tu la tu r, sztandarów , insygniów, em ­
blem atów  — ja k  wszędzie i zawsze tam , gdzie człowiek w olny w yzio­
nął ducha... i gdzie w sam ej rzeczy p an u je  arm a ta  i bagnet. Społeczeń­
stwo w tym  u stro ju  za traca  poczucie ogólnoludzkiej, m iędzynarodow ej 
łączności k u ltu ra ln e j — państw o s ta je  się tw ierdzą groźną i od św iata 
szczelnie odgraniczoną, lecz też k ażd ej chwili na pastw ę pożogi w ojen­
n e j i na podbój w ystawioną... (L).

— WSCHÓD w ydaw nictw o do dziejów  i k u ltu ry  ziem wschodnich 
R zeczypospolitej P o lsk ie j pod red ak c ją  P rzem ysław a D ąbkowskiego. 
Tom 111.

Józef Skoczek: D zieje Lwowskiej Szkoły Katedralnej, Lwów 1929. 
N akładem  R edakcji. Str. 520.

K siążka ta  zaw iera dzieje  Lw owskiej Szkoły K ated ra ln e j w o k re ­
sie XV i XAT stulecia przyczem  poucza nas także o k u ltu rze  um ysłow ej 
m ieszkańców  średniow iecznego Lwowa i o w pływ ie różnych osobisto­
ści, odznaczających się w ysoką k u ltu rą  um ysłow ą i w ielkiem  w ykszta ł­
ceniem hum anistycznem , na rozw ój szkoły k a ted ra ln e j.

Jest to m onografja  opracow ana na podstaw ie aktów  pochodzących 
z archiw um  m iejskiego, kap itu lnego  i konsystorskiego, a przeznaczona 
w pierw szym  rzędzie dla historyków , m a ona jed n ak  także niepoślednią 
w artość d la  praw ników , za jm ujących  się h is to rją  p raw a  polskiego, 
a  to ze w zględu na stosunki p raw ne szkoły k a te d ra ln e j w odniesieniu 
do czynników  św ieckich i duchow nych, k tó re  zostały w te j p racy  do­
k ładnie przedstaw ione.

Szczególna wdzięczność należy  się A utorow i za tę  p racę  od nas
jak o  Lwowian. D r. S. W e in b e rg  sen.


